
“Morska Wola“
płynie do kraju

SZCZECIN (PAP)
Statek-baza „Morska Wola’’,

która utknęła na mieliźnie,
znajduje się już na morzu i
zdąża do Szczecina.

Jak przewidywano, uszko­
dzenie statku jest minimalne
— nastąpiło tylko wgniecenie
dna.
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Tow. Władysław Gomułka
dokonał uroczystego uruchomienia

walcowni blach
Delegacja KC KPZR z tew. A. Mikojanem, delegacje KC KPCz i KC SED w Krakowie i Nowej Hucie

(OBSŁUGA WŁASNA)
Kraków i Nowa Huta od­

świętnie przystrojone oczekują
na przybycie drogich, dostoj­
nych Gości. Walcownia blach
na zimno Huty im. Lenina,
dzisiejsza solenizantka jest
pełna zieleni, kwiatów, biało-
czerwonych i czerwonych flag.

Na kilka minut przed godzi­
ną 9 rano zaczynają przyby­
wać na Dworzec Główny w

Krakowie przedstawiciele Zie­
mi Krakowskiej. Są obecni
sekretarze Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Krakowie:

Serdeczne było powitanie towarzysza Gomułki na dworcu przez
dziatwę krakowską. Fot. Otto Link

Godzina 13,10. I sekretarz KC P ZPR tow. W. Gomułka uruchamia
walcarkę 5-klatkową. .

' '

yot, otto Link

członka Prezydium KC KPZR

(SKRÓT)

IV skupieniu słucha załoga Huty przemówień podczas wiecu. Pośród szpaleru mieszkańców Krakowa przechodzą goście ulicami naszego miasta.

Fot. Otto Link
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Iraki*, piątek 19 tralala 1998 r.
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S. Krzakiewicz, S. Pięta, E.
Tarko, I sekretarz Krakow­
skiego Komitetu Miejskiego
PZPR J. Wiórkowski, przed­
stawiciele Prezydium WRN z

przewodniczącym J. Nagórzań-
skim oraz przedstawiciele Pre­
zydium RN m. Krakowa z

przewodniczącym prof, W. Bo­
nieckim na czele.

Godzina 9,01. Pociąg specjal­
ny z Warszawy zatrzymuje się
na peronie głównym. Wysią-.
dają z niego: I sekretarz KC
PZPR — WŁADYSŁAW GO­
MUŁKA, członek Biura Poli­

tycznego KC PZPR, prezes | tnich partii, które brały udział
Rady Ministrów — JÓZEF, w obchodach 40-lecia KPP.
CYRANKIEWICZ, członek '

Delegacji KC KPZR przewod-
Biura Politycznego KC PZPR, niczy członek Prezydium KC
przewodniczący CRZZ —' KPZR, pierwszy zastępca
IGNACY LOGA - SOWIŃSKI przewodniczącego Rady Mini-
oraz członkowie delegacji bra- strów ZSRR — ANASTAZY

Przemówienie I sekretarza KC PZPR

Władysława Gomułki
(OMÓWIENIE)

I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR — Władysław
Gomułka dziękuje serdecznie
w imieniu KC PZPR budowni­
czym Nowej Huty i oddanej
obecnie do użytku walcowni
blach na zimno, za trud, za

ofiarną pracę. Mówca dzięku­
je także robotnikom i inżynie­
rom Kraju Rad, którzy przy­
czynili się do budowy Kombi­
natu im. Lenina. Ich praca,
wynikiem której jest wspania­
ła Huta im. Lenina, to najlep­
szy wyraz przyjaźni polsko-
radzieckiej. Jeszcze jednym
dowodem tej braterskiej, nie­
rozerwalnej przyjaźni jest o-

świadczenie złożone przez A.
Mikojana, że dalsze dostawy
radzieckie dla Nowej Huty
zostaną przyśpieszone.

Gdyby Polska nie otrzymy­
wała tej braterskiej pomocy
od ZSRR, nie moglibyśmy o-

siągnąć tych wielu sukcesów,
jakie uzyskaliśmy w ubiegłym

Przemówienie

wielkim zadowoleniem
przyjęliśmy zaproszenie do od­
wiedzenia waszego kombina­
tu, który nosi imię Wielkiego
Lenina — naszego wspólnego
nauczyciela i wodza, by razem

z wami uczestniczyć w donio­
słym i radosnym wydarzeniu
— uruchomieniu pierwszej w

PRL, jednej z największych w

Europie, walcowni blach cien­
kich. Zespół wasz odniósł tym
samym wielkie zwycięstwo
produkcyjne, wniósł godny
wkład w to wielkie dzieło, o

triumf którego walczą obecnie
wszyscy ludzie pracy w wa­
szym kraju pod kierownic­
twem PZPR — okrytej chwałą
spadkobierczymi bojowych tra­
dycji Komunistycznej Partii
Polski.

Pragnę w imieniu narodu
radzieckiego, KC KPZR i rzą­
du radzieckiego z całego serca

pogratulować wam tego wiel­
kiego zwycięstwa, oraz życzyć
jeszcze większych sukcesów w

budowie socjalizmu.

14-leciu. W całym okresie 20-
lecia międzywojennego żaden
z krajów kapitalistycznych nie
przyszedł Polsce z pomocą.
Przeciwnie, obcy kapitał eks­
ploatował nasz kraj. Mimo to
mówiło się przed wojną o

przyjaciołach naszego kraju.
Ale jaki był wynik tej przy­
jaźni? Jej wynik to regresja
gospodarcza i kulturalna.

Władysław Gomułka mówi o

znaczeniu Nowej Huty dla
przyśpieszenia budowy socja­
lizmu. Zadania stojące przed
narodem, są nadal ogromne,
choć w okresie ubiegłych 14
lat uzyskaliśmy poważne osią­
gnięcia. Wiemy jednak wszy­
scy jak wielkie są niezaspo­
kojone jeszcze potrzeby klasy
robotniczej, potrzeby narodu,
np. nierozwiązany wciąż pro­
blem budownictwa mieszka­
niowego. Nie jesteśmy też za­
dowoleni z uzyskanego dotych­
czas poziomu życiowego klasy
robotniczej. A więc przed nami

Radzieccy specjaliści i robo­
tnicy z wielkim zapałem i ra­
dością pracowali nad projekta­
mi i budową urządzeń dla wa­
szego kombinatu. Niektórzy z

nich znajdują się tu obecnie i
biorą udział w montażu i roz­
ruchu maszyn. Tysiące innych,
w fabrykach Związku Radzie­
ckiego, wykonują zamówienia
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Podczas pobytu w ZSRR de­
legacja PRL z tow. Gomułką
na czele zwróciła się do rządu
radzieckiego z prośbą o pomoc
w przyspieszeniu budowy dru­
giego etapu Kombinatu im.
Lenina by wcześniej osią­
gnąć zdolność produkcyjną
3,5 miliona ton stali rocz­
nie. Rząd radziecki wyraził na

to zgodę i polecił odpowiednim
przedsiębiorstwom, by uczyni­
ły wszystko co w ich mocy w

celu wykonania dokumentacji
technicznej drugiego etapu,
oraz dostarczenia niezbędnych
urządzeń w ustalonych termi­
nach.

(Ciąg dalszy na str. 2)

MIKOJAN, delegacji KPCz —

członek Biura Politycznego KC
KPCz JIŻI HENDRYCH, dele­
gacji KC SED — członek Biu­
ra Politycznego KC SED —

HERBERT WARNKE. Gościom
(Ciąg dalszy na str. 2)

wiele pracy, przed nami konie­
czność podnoszenia zdolności
produkcyjnej przemysłu, zwię­
kszenia wydajności pracy. To
jedyne drogi prowadzące do
podniesienia poziomu życia.

Zadania nasze realizujemy
w poczuciu jedności z całym
obozem socjalistycznym. Plan
7-letni, do. którego realizacji
przygotowuje się Związek Ra­
dziecki, zwiększy potencjał

(Ciąg dalszy na str. 2)

Krajowa narada
aktywu kulturalno-oświatowego

rozpoczęła obrady
(Telefonem od naszego wysłannika z Warszawy)

bm. rozpoczęła się w18
Warszawie zwołana przez Ko­
mitet Centralny PZPR przy
współudziale Ministerstwa
Kultury i Sztuki krajowa na­
rada działaczy - kulturalno-
oświatowych. Bierze w niej
udział ponad 700 działaczy te­
renowych, przedstawicieli sto­
warzyszeń twórczych, związ­
ków zawodowych, pisarzy, ar­
tystów i naukowców. Są tu o-

becni działacze PZPR, ZSL i
SD.

W prezydium narady zasie­
dli m. in.: członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, sekretarz
KC PZPR tow. Jerzy Moraw­
ski, minister kultury i sztuki
tow. Tadeusz Galiński, mini­
ster oświaty tow. Władysław
Bieńkowski, minister szkolnic­
twa wyższego tow. Stefan Żół­
kiewski, przewodniczący komi­
sji kultury przy KC PZPR
tow. Leon Kruczkowski i se­
kretarz tej komisji tow, Ta­
deusz Daniłowicz. Obradom
przewodniczy tow. Leon. Kru­
czkowski, który w swym za­
gajeniu powiedział m. in.:

— Pozwalam sobie wyrazić
nadzieję, że narada przyniesie
nam po pierwsze — pełniejsze
niż dotąd rozeznanie obecnej
sytuacji w dziedzinie upo­
wszechnienia kultury i oświa-

W£ Gomułka i A. Mikojan
przekazuję za pośrednictwem „Gazety"
pozdrowienia dla mieszkańców Krakowa
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Z okazji pobytu w Nowej Hucie, z okazji wielkiego osiągnięcia załogi i budow­
niczych oddziału zimnej walcowni, składam w imieniu Komitetu Centralnego PZPR
serdeczne pozdrowienia mieszkańcom Krąkową i gorące gratulacje
technikom, mistrzom i wszystkim budowniczym Nowej Huty.

Kraków, 18. XII. 58 r.

inżynierom,

WŁ. GOMUŁKA
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Za pośrednictwem „Gazety Krakowskiej" przekazuję pozdrowienia od Związku
Radzieckiego. . .

Kraków jest prastarym centrum duchowej kultury narodu polskiego.
Obecnie, w Ludowej Polsce Kraków rozwijając kulturą duchową, staje się także i

centrum' materialnej kultury współczesnej Polski. Widać to, gdy się przebywa w

Hucie imienia Lenina, i gdy pamięta się, że obok istnieje Oświęcim — centrum
chemii.

18. XII. 58 r. A. MIKOJAN

ty na terenie kraju, po wtóre
— wartościowe propozycje i
wnioski dla pełnego rozwinię­
cia w tej dziedzinie aktywno­
ści ludzi, organizacji i insty­
tucji, sił indywidualnych i spo­
łecznych wszystkich tych, któ­
rym droga i bliska jest spra­
wa socjalizmu i kultury socja­
listycznej w Polsce.

Referat zasadniczy wygłosił
członek Biura Politycznego KC
PZPR, sekretarz KC PZPR
tow. Jerzy Morawski. (Tekst
referatu zamieszczamy na

Str. 4).
Po referacie tow. Moraw­

skiego rozpoczęła się dyskusja.
Do ciekawszych należało wy­
stąpienie delegata woj. kielec­
kiego, znanego publicysty Wal­
demara Babinicza, które doty­
czyło w głównej mierze sytua­
cji kultury na wsi, gdzie zor­
ganizowana działalność kleru
nie napotyka na odpór ze stro­
ny laickich działaczy oświato­
wych. Minister szkolnictwa
wyższego tow. Stefan Żółkiew­
ski stwierdził w swym prze­
mówieniu, że godna poparcia
i upowszechnienia jest taka
twórczość, która wybrała op­
tymizm, wiarę w sens istnie­
nia i dobro proletariatu i któ­
ra przeciwstawia się pesymiz-

d-^tC

mówi i beznadziejności. Wy­
bór między rzekomo staro­
świeckim społecznictwem a

nowoczesnym estetyzmem mu­
si być dokonany właśnie na

korzyść społecznego zaangażo­
wania twórczości artystycznej.

,WARSZAWA (PAP)
18 bm. wyjechali do Mo­

skwy przedstawiciele KC
PZPR oraz Ministerstwa Bu-

Projekt nowej ustawy
o powezeehnym

obowiązku wojekowym
WARSZAWA (PAP)

Rada Ministrów przesłała, do
laski marszałkowskiej projekt
nowej ustawy o powszechnym
obowiązku wojskowym. Pro­
jekt nowej ustawy znajduje
się obecnie na porządku obrad
sejmowej Komisji Obrony Na­
rodowej, a następnie wraz z

ewentualnymi poprawkami
komisji zostanie przedstawio­
ny pod obrady, plenarnego po­
siedzenia Sejmu.

Projekt nowej ustawy o po­
wszechnym obowiązku woj­
skowym' reguluje całokształt
spraw zwia.zanych te , służbą
wojskową i, zastąpi obowiązu­
jącą dotychczas ustawę o po­
wszechnym . obowiązku woj­
skowym z dnia 4 lutego 1950
r. W stosunku do tej ustawy
nowy projekt przewiduje sze­
reg istotnych zmian zarówno
w przepisach ogólnych; jak i

szczegółowych dotyczących m.

in. rejestracji, poboru, zasad­
niczej służby wojskowej, woj­
skowego szkolenia studentów,
służby wojskowej kobiet,
przysposobienia wojskowego
młodzieży.

Nowy Jork nadal

pozbawiony gazet
NOWI JORK.Rokowania w Krakowskich Zakładów Prze-

sprawie zakończenia strajku do- I
___ __ ,___

staweów nowojorskich dzienników
nie przyniosły do tej pory żad­
nych wyników. Jak wiadomo, do­
stawcy zastrajkowali przed 8-ma
dniami domagając się podwyżki
plac 1 poprawy warunków pracy.
Związek wydawców odrzucił wczo­
raj żądania dostawców wysuwa­
jąc swoje propozycje, na które z

kolei nie zgodzili się strajkujący.

/
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Tak samo wybór w upowszech­
nieniu dóbr kulturalnych mu­
si wypaść na korzyść upo­
wszechnienia dzieł reprezentu­
jących postępowe humanisty­
czne treści.

Dyskusja trwa.

(Oj) i
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downictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych. W
skład delegacji, której prze­
wodniczy sekretarz KC PZPR
— Jerzy Albrecht, wchodzą:
minister budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych — Stefan Pietrusiewicz,
zastępca kierownika Wydziału
Ekonomicznego KC PZPR —

Jerzy Bogusz oraz specjaliści
z poszczególnych działów re­
sortu budownictwa.

Przed wyjazdem sekretarz
KC PZPR Jerzy Albrecht o-

świadczył przedstawicielowi
PAP, że celem wizyty delega­
cji polskiej jest zapoznanie się
z ostatnimi osiągnięciami
budownictwa radzieckiego,
a szczególnie w zakresie u-

przemysłowienia produkcji
materiałów budowlanych. Do­
świadczenia radzieckie w tym
zakresie mają poważne zna­
czenie dla naszego kraju,
zwłaszcza wobec zadań jakie
w dziedzinie wzrostu budow­
nictwa postawione zostały w

planie na najbliższe lata.

Krakowskie Zakłady
Przemysłu

fidzieżiwege
wykonały plan roczny

(luf. wł.) Realizując zobo­
wiązania podjęte dla uczcze­
nia III Zjazdu PZPR załoga

mysłu Odzieżowego wykonała
17 bm. zadania planu roczne­
go. Do końca br. Krakowskie

Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego wykonają dodatkowo

produkcję wartości około 838

tys> zł. Załodze i kierownictwu
zakładów należą się gorące
słowa uznania.
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Niebywale sukcesy
w rozwoju Chin Ludowych

Tow. Wl. Gomułka I Przemówienie tow.
dokonał uroczystego uruchomienia

Wyniki VI Plenum KC KP Chin
walcowni blach

PEKIN (PAP)
Agencji Nowych Chin ogła­

sza komunikat o przebiegu i
uchwałach VI Plenum Ko­
mitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Chin, które
odbyło s^ę w Wuczang w

dniach 26 listopada do 10
grudnia 19D8 roku pod kiero­
wnictwem. Mao Tse-tunga i z

udziałem 84 członków KC.
Plenum — jak stwierdza ko­
munikat — było poprzedzone
w ciągu listopada zebraniami
części czołowego aktywu cen­
tralnego i terenowego w

Czengczou i w Wuczang zwo­
łanymi przez Mao Tse-tunga.
Oba te zebrania stanowiły
przygotowanie do plenum.

Główne punkty porządku
obrad VI Plenum były — jak
stwierdza komunikat — nastę­
pujące:

1) komuny ludowe,
2) narodowy plan gospodar­

czy na rok 1959,
3) kwestia niewysunięcia

kandydatury Mao Tse-tunga
na przewodniczącego Chińskiej
Republiki Ludowej w następ­
nej kadencji (uchwałę w tej
sprawie, cytowaną dalej przez
komunikat, podaliśmy wczo­
raj).

Ponadto na plenum przedy­
skutowano problem uspraw­
nienia systemu finansowego i
handlowo - administracyjnego
w okręgach rolniczych oraz

sytuację międzynarodową. Po
wyczerpującej dyskusji na

posiedzeniach komisyjnych i
plenarnych uchwalono odpo­
wiednie rezolucje. W toku ob­
rad Mao Tse-tung wygłosił
doniosłe przemówienia.

VI Plenum uchwaliło mię­
dzy innymi „rezolucję o pew­
nych zagadnieniach dotyczą­
cych komun ludowych”. Rezo­
lucja — czytamy w komunika­
cie — wysoko oceniła ruch na

rzecz tworzenia komun ludo­
wych, jaki się rozwinął na rol­
niczych obszarach Chin w cią­
gu ubiegłych kilku miesięcy,
uważając to za wydarzenie o

wielkiej doniosłości historycz­
nej. Rezolucja omówiła sze­
reg zagadnień dotyczących ko­
mun ludowych z punktu wi­
dzenia teorii i praktyki.

VI Plenum podsumowało
główne doświadczenia rozwo­
ju gospodarki narodowej w

roku 1958 i ustaliło zasady, ja­
kich należy w tej dziedzinie

przestrzegać w roku 1959.
Według dotychczasowych

danych, rok 1958 przyniesie
niebywałe sukcesy w rozwo­

ju chińskiej gospodarki naro­
dowej. Produkcja stali wzro­
śnie z 5,35 miliona ton w ro­
ku ubiegłym do około 11 mi­
lionów ton, produkcja węgla
z 130 milionów ton w roku u-

biegłym do około 270 milio­
nów ton, globalna wartość
produkcji przemysłowej i rol­
nej zwiększy się w porównaniu
z rokiem ubiegłym o mniej
więcej 70 proc., wpływy skar­
bowe — o 14 miliardów jua­
nów. Inwestycje w podstawo­
wych gałęziach gospodarki
przekroczą w tym roku 22 mi­
liardy juanów, czyli wyniosą
około połowy całości inwesty­
cji w okresie wykonywania
pierwszego planu pięciolet­
niego.

Te osiągnięcia w budownic­
twie ekonomicznym naszego
kraju — podkreśla komuni­
kat — pozostają w nierozer­
walnym związku z pomocą u-

dzielaną nam przez Związek
Radziecki i inne bratnie kraje.
Rozwój naszej gospodarki na­
rodowej, który dokonywał się
w tym roku skokami, dowiódł
słuszności ogólnej polityki u-

stalonej przez partię: polityki
równoczesnego rozwijania
przemysłu i rolnictwa na ba­
zie prymatu przemysłu cięż­
kiego, polityki równoczesne­
go rozwijania przemysłu lek­
kiego i ciężkiego, polityki o-

gólnego skoku naprzód na

froncie przemysłowym ze

szczególnym położeniem naci­
sku na stal, polityki równocze­
snego rozwijania przemysłu
ogólnokrajowego i lokalnego,
polityki równoczesnego rozwi­

jania wielkich przedsiębiorstw
oraz przedsiębiorstw średnich
i drobnych, polityki równocze­
snego stosowania nowoczes­
nych i prymitywnych metod
produkcji oraz polityki łącze­
nia scentralizowanego kierow­
nictwa z jak najszerszym ru­
chem masowym w przemyśle
•— słowem polityki posługiwa­
nia się w jnarszu obiema no­
gami, a nie tylko jedną lub
jedną i pół.

Komunikat podkreśla, że

bogate doświadczenia uzyska­
ne pod tym względem wska­
zują szeroką drogę do szybszej

budowy socjalizmu i umożli­
wiają dokonanie w roku 1959
dalszego skoku naprzód.

Produkcja stali ma zwięk­
szyć się do mniej więcej 18
milionów ton, wydobycie wę­
gla do około 380 milionów ton,
produkcja zboża do około 525
milionów ton, a produkcja ba­
wełny do około 5 milionów
ton.

Z kolei komunikat stwier­
dza, że plenum zaaprobowało
wniosek Mao Tse-tunga o nie-
wysuwanie jego kandydatury
na stanowisko przewodniczą­
cego Chińskiej Republiki Lu­
dowej w następnej kadencji.

Dalej' komunikat zapowia­
da, że Komitet Centralny i
Rada Państwowa opublikują
wspólnie tekst uchwały o u-

sprawnieniu systemu zarzą­
dzania finansami i handlem
na obszarach rolniczych.

Wreszcie komunikat stwier­
dza, że w toku plenum omó­
wiono sytuację międzynarodo­
wą.

Zima, w Karkonoszach

nasi

RABKA

260 TYS. ZŁ DLA RABKI

Nie wszyscy czytelnicy wie­
dzą co oznacza skrót „DOSP
w Rabce”. Wystarczy jednak
przypomnieć, że Rabka jest bez
przesady — wielkim sanato­
rium dziecięcym. Skrót o któ­
rym mowa oznacza nazwę
Dziecięcego Ośrodka Sana­

toryjne — prewentoryjnego.
Dzieci, które niegdyś prze­
chodziły choroby płuc względ­
nie są zagrożone tą chorobą —

odzyskują tutaj utracone zdro­
wie. Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej doceniając
ważność tego ośrodka przy­
dzieliło ostatnio sumę 260 tys.
Zł na wyposażenie warszta­
tów istniejących przy, DOSP.
Kwota przeznaczona na ten

cel, zostanie zużytkowana na

zakup najniezbędniejszych na­
rzędzi po to, aby dokonywa­
ne przez sanatoryjne brygady
remonty i inwestycje ułatwia­
ły odpoczynek 1 powrót do
zdrowia naszym dzieciom.

(akr)

TARNÓW

PRZESZŁO 5 TYS.
SILNIKÓW

PONAD ROCZNY
PLAN

Południowe Zakłady Silni­
ków Elektrycznych M-7 w

Tarnowie wykonały onegdaj
swoje zadania nakreślone pla­
nem państwowym na rok

bieżący. Do końca grudnia br.
Zakłady M-7 wyprodukują
przeszło 5 tys. silników elek­
trycznych ponad plan.

W związku z tym osiągnię­
ciem Dyrekcja Zakładów wy­
raża podziękowanie wszystkim
członkom załogi, robotnikom

inżynierom i technikom za

ofiarne i sumienne spełnienie
obowiązków.

My również — serdecznie

gratulujemy. (łk>

Ujęto
wampira"

BIAŁYSTOK (PAP). — Funkejo-
iriusze MO w Białymstoku za-

zymall 27-letniego Wacława Fl-

powa — elektromontera PKP,
itóry dokonał gwałtu na lG-letniej
izłewczynle, pasącej owce w la-
;ach koło miejscowości Supraśl.

W okolicy tej w ciągu ub. i
bied, roku zdarzyło się kilka

przypadków gwałtu, zachodzi więc
przypuszczenie, iż nie jest to je-
lyne przestępstwo tego zboczeń­
ca. Filipow osadzony został w

areszcie. Śledztwo trwa.

N» zdjęciu: Bierutowice. Słońce i puszysty śnieg — ide­
alne warunki dla amatorów sportu narciarskiego.

CAF — fot. Datz

Ksiądz Majcherczyk
stanie przed sądem

jako oskarżony o uwiedzenie

13-ietniej dziewczynki

(Ciąg dalszy ze str. I)

zagranicznym towarzyszą
członkowie KC PZPR — am­
basador PRL w Mo: :wie, Ta­
deusz Gede, Józef Olszewski,
Jan Izydorczyk i Jerzy Szta-
chelski.

Obecni są także ambasado­
rzy: Piotr Abrasimow — am­
basador ZSRR, ambasador
czeski — Vojaczek, ambasador
NRD — Hagen, konsul radzie­
cki w Krakowie Polakow, wi-
cekonsul czeski Wróbel.

W sali recepcyjnej dworca
uczennice ze szkół krakow­
skich wręczają przybyłym
kwiaty.

Wprost z dworca długa ko­
lumna samochodów kieruje się
w stronę Barbakanu. Goście
zwiedzają Barbakan i Bramę
Floriańską. Informacji o oso­
bliwościach starego Krakowa
udzielają Kazimierz Stankie­
wicz i Bronisław Schoenborn.

Drugi postój — na krakow­
skim Rynku. Goście udają się
teraz do kościoła Mariackiego
gdzie z zainteresowaniem 0-
glądają dzieło mistrza Stwo­
sza. Po opuszczeniu kościoła
kierują się oni pod pomnik
Adama Mickiewicza. Przewod­
nictwo obejmuje teraz znaw­
ca naszego miasta premier J.
Cyrankiewicz. Otoczeni gęstym
tłumem mieszkańców Krako­
wa, goście zwiedzają Sukien­
nice i przez krótką chwilę go­
szczą w popularnej krakow­
skiej kawiarni „Noworolskie-
,go“, do której w czasie swego
pobytu w Krakowie zachodził
nieraz Lenin.

Następnym etapem jest
Wzgórze Wawelskie. Pobyt ich
tutaj przeciąga się dosyć
długo.

W godzinach południowych
sznur samochodów wiozących
przedstawicieli
partii i rządu oraz

bratnich partii —

stronę Nowej Huty.
Przed gmachem

Huty im. Lenina, I sekretarza
KC PZPR tow. W. Gomułkę,
członków Biura Politycznego
KC PZPR, delegacje bratnich
partii
Huty
poseł
tarz

PZPR, Z. Jakus.

W sali konferencyjnej dy­
rekcji — krótka informacja
dotycząca historii powstania
Huty i jej perspektyw rozwo­
jowych. Wł. Gomułka i A. Mi-
kojan stawiają wiele pytań.
Gospodarze wręczają gościom
albumy, okolicznościowe hut­
nicze upominki, pamiątkowe
znaczki z symbolem Huty im.
Lenina.

Brama do Kombinatu ot­
warta szeroko. Rozpoczyna się
zwiedzanie tego gigantyczne­
go obiektu przemysłowego.
Towarzysze Gomułka i Miko­
jan, interesują się pracą po­
szczególnych obiektów i agre­
gatów, rozmawiają z robotni­
kami pełniącymi służbę na

swoich stanowiskach pracy.
Goście zwiedzają kolejno —

koksochemię, wydział wiel­
kich pieców, stalownię z mar­
tenami, walcownię-zgniatacz,

kierownictwa
delegacja

rusza w

dyrekcji

wita dyrektor naczelny
inż. B. Kolomyjski oraz

na Sejm PRL, I sekre-
Komitetu Fabrycznego

walcownię blach na gorąco i
wreszcie — wchodzą na teren

najmłodszego obiektu — wal­
cowni zimnej.

Jest godz. 13.10. Naczelny
inżynier budowy Huty im. Le­
nina, kierownik rozruchu wal­
cowni zimnej inż. Ryszard
Geyer melduje towarzyszowi
Gomułce, iż trzyletni trud za­
łóg budowlanych, montażo­
wych, rozruchowych — zo-

' stał zakończony. Wszystkie
urządzenia pierwszego etapu
budowy walcowni blach cien­
kich gotowe są do podjęcia
produkcji. Władysław Gomuł­
ka podchodzi do pulpitu ste­
rowniczego przy walcarce
5-klatkowej i przez naciśnię­
cie jednego z włączników uru­
chamia centralne urządzenie
pierwszego etapu produkcji.

Największa w Polsce inwe­
stycja przemysłowa ostatnich
lat rozpoczęła oficjalnie pro­
dukcję.

W rejonie drugiego główne­
go urządzenia — wygładzarki
2-klatkowe.i znajduje się ho­
norowe podium. Zajmują na

nim miejsca członkowie kie­
rownictwa partii i rządu, de­
legacje bratnich partii, zapro­
szeni goście oraz aktyw bu­
downiczych walcowni.

Zabiera głos poseł na Sejm
PRL — I sekretarz KF Huty
im. Lenina Zbigniew Jakus.
Podkreśla on, że uroczystość
uruchomienia walcowni blach
zimnych zbiega się z history­
czną już datą Zjazdu Zjedno­
czeniowego Partii Robotni­
czych, na którym podjęto de­
cyzję o budowie Nowej Huty.

Następnie przemawia mini­
ster przemysłu ciężkiego inż.
K. Żemajtis.

A potem serdecznie witany
staje przed mikrofonem —

zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR ANA­
STAZY MIKOJAN. Zwła­
szcza ta część przemó­
wienia, w której tow. A.
Mikojan mówi o dalszej po­
mocy Związku Radzieckiego
dla rozbudowującej się Huty
im. Lenina przyjmowana jest
przez załogę niezwykle gorąco.

Wśród ogólnych oklasków
zabiera głos z kolei WŁADY­
SŁAW GOMUŁKA. Zebrani
reagują niezwykle żywo, gdy
podkreśla on, iż cały ten po­
tężny obiekt jest namacalnym
konkretnym przykładem bra­
terskiej pomocy ze strony na­
rodów Związku Radzieckiego.

Wielkie dzieło budowy i u-

ruchamiania walcowni blach
cienkich — zakończone.

Rada Państwa przyznała
wysokie odznaczenia państwo­
we ludziom, których wkład
pracy był największy. Deko­
racji dokonują: Władysław
Gomułka, Józef Cyrankiewicz,
Ignacy Loga-Sowiński oraz

Kiejstut Żemajtis. Ordery
Sztandar Pracy II klasy otrzy­
mują: kierownik rozruchu
walcowni' blach mgr jnż. Ry­
szard Geyer, dyrektor Kra­
kowskiego Zarządu Budow­
nictwa mgr inż. Konstanty
Haller. Krzyż Oficerski orde­
ru Odrodzenia Polski, kiero­
wnik zarządu 3 budującego
walcownię mgr inż. B. Kram-
kowski. Siedmiu pracowników
odznaczonych zostało Krzyża-,,
mi Kawalerskimi Orderu Od­
rodzenia Polski, 25 — złoty­
mi Krzyżami Zasługi, 52 —

srebrnymi i 28 — brązowymi
Krzyżami Zasługi. 42 osoby
otrzymały honorową odznakę
„Budowniczego Huty im. Le­
nina”.

Rozlegają się dźwięki „Mię­
dzynarodówki”. Wiec dobiegł
końca. Wielotysięczna rzesza

zebranych żegna serdecznie o-

puszczaiących Hutę im.
na — Gości.

Udają się oni teraz na

dzenie dzielnicy Nowa

Pobyt w Krakowie kończy
wspólny obiad, który mija w

bardzo serdecznej atmosferze.
W trakcie ostatnich godzin

pobytu towarzysza Wł. Go­
mułki w Krakowie przybywa
do niego delegacja załogi Za­
kładów Chemicznych w Oś­
więcimiu. W imieniu tejże za­
łogi dyrektor naczelny poseł
J. Olszewski składa I sekre­
tarzowi KC PZPR meldunek
o wykonaniu zobowiązań
przędzjazdowych których war­
tość przekroczyła 14 min zł.
Melduje on również ó poważ­
nych zobowiązaniach robotni­
ków, inżynierów z poszczegól­
nych oddziałów Zakładów
Chemicznych o podjęciu do­
niosłych dla naszej gospodar­
ki zobowiązań produkcyjnych,
które realizowane będą sukce­
sywnie w roku bieżącym. De­
legacja z Oświęcimia przywio­
zła towarzyszowi' Gomułce i
Mikoj anowi okolicznościowe!
upominki od chemików.

O godz. 18 przedstawiciele
społeczeństwa krakowskiego
żegnali serdecznie na dwor­
cu odjeżdżających Gości, któ­
rych wizyta w naszym mieście
i Hucie im. Lenina pozostanie
na zawsze w pamięci.

B. PIECZONKOWA

Leni-

zwie-
Huta.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
przemysłowy całego naszego
obozu. Zamierzenia Związku
Radzieckiego dotyczące wzro­
stu. potencjału gospodarczego

. i obronnego podyktowane są
nie tylko jego potrzebami,
lecz również i naszymi. Rzą­
dy państw • socjalistycznych
niczego bardziej nie pragną
niż pokoju. Pokojowe współ­
zawodnictwo z systemem ka­
pitalistycznym jest’ naszym
celem, ale trzeba sobie zda­
wać sprawę z tego jak wiele
zagraża bezpieczeństwu na­
szego obozu/ pokojowi. Trze­
ba też rozumieć, że Związek
Radziecki buduje nowoczesną
siłę obronną w pewnym sen­
sie za nas, choć trzeba pamię­
tać 1 o tym, że rozbudowa
przemysłu ciężkiego zwiększa
i naszą obronność.

Nie ińożna zapomnieć o

pomocy ZSPvR dla Polski
w zakresie politycznym.
Cżyż moglibyśmy — za­
pytuje I sekretarz KC PZPR
— odpowiadać takim językiem
jak tó czynimy na antypol­
skie knowania NRF i innych
państw prowadzących podo­
bną politykę, gdybyśmy byli
osamotnieni? Siła Polski le­
ży więc w jedności obozu so­
cjalistycznego. .

Władysław Gomułka wra­
ca na chwilę do historii budo-

;-wy Nowej. Huty. Mówi o trud­
nościach jakie pokonywała
załoga, jak trudno było zdo­
bywać doświadczenie produ­
kcyjne, podnosić produkcję
na coraz wyższy poziom.

Podobnie partia niełatwo
zdobywała i .zdobywa doświa­
dczenia. Partia także nie za­
wsze potrafiła ustrzec się od
błędówj- lecz siła jej polega
na tym, że potrafiła dostrzec
źło, odwołać się do klasy ro­
botniczej i pokierować pracą
mającą na celu usunięcie zła.

Władysław Gomułka mówi
o ogromnej roli jaka przypa­
da członkom partii, podsta­
wowym organizacjom partyj­
nym. Tu w Nowej Hucie —

w maszynach, urządzeniach,
budynkach zawarte są dzie­
siątki miliardów złotych, bę­
dących własnością ludzi pra­
cy. Trz&ba, żeby każdy komu­
nista zdawał sobie w pełni
sprawę z faktu iż jest odpo­
wiedzialny za te miliardy, za

ich wykorzystanie. Trzeba,
żeby każdy komunista umiał
wpajać taki właśnie stosunek
do zakładu pracy — swemu

otoczeniu.

Niejednokrotnie spotkać się
można z poglądem, że rządze­
nie krajem jest rzeczą Komi­
tetu Centralnego i rządu. W
rzeczywistości jest inaczej.
Tu w Nowej Hucie i w set­
kach zakładów pracy decydu­
ją się losy rozwoju naszej
gospodarki. Organizacja par­
tyjna jest tą siłą, która decy­
duje o zwartości kolektywu,
o jego sprawności, o stosunku
załogi do swego zakładu pra­
cy, o efektach jakie daje pro­
dukcja.

Padają słowa o znaczeniu
jedności partii z masami. Par­
tia nie miała i nie ma na wzglę­
dzie żadnych innych intere­
sów, jak tylko interesy klasy
robotniczej. Należy o tym za­
wsze pamiętać również i wte­
dy, gdy niektóre decyzje par­
tii nie od razu i nie dla każ­
dego członka są zrozumiałe.

Władysław Gomułka kończy
przemówienie. Wszyscy zebra­
ni gorąco podchwytują wznie­
sione przez I sekretarza KC
PZPR okrzyki na cześć nie­
rozerwalnej przyjaźni polsko-
radzieckiej, na cześć KPZR i
jej przywódcy — N. Chrusz-
czowa, na cześć pokoju i so­
cjalizmu.

Przemówienie

Przeszczepianie całych organów

Sensacyjny eksperyment

prof. Demichowa

Krótko
ze świata

Nie zawsze nauka religii
prowadzi do rzeczy całkiem
zgodnych z moralnością.
Świadczy o tym wydarzenie,
które opisuje „Trybuna Robo­
tnicza” ukazująca się w Ka­
towicach. Oto fragmenty ar­
tykułu:

„Dzieci ze szkoły podstawowej
w Żarkach koło Myszkowa cho­
dziły do księdza katechety Wło­
dzimierza Majcherczyka uczyć się
religii i przygotowywać „Jasełka’’.
Chodził tam Józio i Jasio, Elżu-
nia i Urszulka, Wicek i Wacek
Potem dziatki wracały do domu,
a zostawała tylko 13-letnia Urszu­
la L., którą ksiądz wikariusz
egzaminował jeszcze z zadanych
w szkole lekcji. A po-nieważ Ur­
szula wszystko umiała bardzo do­
brze, egzaminowanie szybko się
kończyło I ksiądz wikariusz sa­
dzał sobie Urszulę na kolanach
opowiadając jej różne historyjki
o raju i jego dwóch mieszkań­
cach.

A był miesiąc maj 1953 r. A W

maju, wiecie, jak w maju,
— Przychodź do mnie częściej,

sama, bez koleżanek.

nę. Poród odbył się w Podlesiu u

kuzynki.
— Wola boża — rzekł do sie­

bie ks. Majcherczyk 1 po dżen-
telmeńsku postanowił płacić na

utrzymanie Urszulki i jej dziecka.
Spotykali się nadal. I znów 22

ale nie marca, a kwietnia 1956 r.

dziecko Urszula urodziła dziec­
ko — syna.

Poród był bardzo skomplikowa­
ny i Urszula zaczęła ciężko choro­
wać. Silne gorączki, częste wy­
mioty, jakieś ropne zapalenia...

W kilka tygodni po porodzie, w

czerwcu 1956 r. odbył się pogrzeb
Urszuli L,

Oskarżony z art. 203 k.k. —

„Kto dopuszcza się czynu nie­
rządnego względem osoby po­
niżej lat 15... podlega karze
więzienia do lat 10” — ksiądz
Włodzimierz Majcherczyk, lat
36, jeszcze w tym miesiącu
stanie przed Sądem Powiato­
wym w Myszkowie.

(Kry)

VON DEM BACH-ŻELEWSKI
ARESZTOWANY

BONN. Były generał SS, Erich
von dem Bach-Żelewskl areszto­
wany został w Norymberdze pod
zarzutem udziału w zabójstwie.
Prokuratura zarzuca mu, że w llp-
cu 1934 r. jako przywódca SS w

Królewcu wydał rozkaz zastrzele­
nia właściciela dóbr ziemskich
Antona von Hohberg und Buch­
wald. Zabójstwo było dokonane w

związku z tzw. puczem Roehma.
Prokuratura Norymberg! ani

prokuratura NRF nie wysuwają
wobec von dem Bacha zarzutów
zbrodni ludobójstwa w związku z

Jego krwawą działalnością w okre­
sie, kiedy dowodzi! oddziałami,
które tłumiły powstanie war­
szawskie.

MARILYN MONROE NIE

BĘDZIE MIAŁA DZIECKA

NOWY JORK. 32-letnla amery­
kańska gwiazda filmowa Marllyn
Monroe miała znów poronienie.
Poród spodziewany był w

lub czerwcu przyszłego
Aktorka miała poprzednie
ronienie w sierpniu ub.
Monroe, która powraca do
wia we własnym domu bardzo

przejęła się utratą dziecka.

maju,
roku.

po-
roku.
zdro-

BERLIN (PAP)
Odczyt z przeźroczami wy­

głoszony w poniedziałek przez
profesora Władimira Demicho­
wa w Berlinie i operacja, ja­
kiej dokonał we wtorek na

klinice chirurgicznej uniwer­
sytetu w Lipsku — należą do
rzędu wydarzeń budzących
najśmielsze nadzieje na przy­
szłość.

Profesor Władimir Demi­
chow, sławny fizjolog ra­
dziecki, kierownik Laborato­
rium Transplantacji Organów
Instytutu Lekarskiego w Mos­
kwie, pracuje od lat nad za­
gadnieniem przeszczepiania
całycn organów. Prace jego i
przeprowadzone w tej dzie­
dzinie eksperymenty zmierza­
ją do jednego celu: by móc w

przyszłości zastąpić zużyty i
chory organ człowieka nowym,
zdrowym, przeszczepionym
organem.

Profesor Demichow prze­
prowadził dotychczas ponad
200 operacji doświadczalnych
na zwierzętach. Przeszczepiał
im serce, serce wraz z płatem
płuc, serce wraz z całymi płu­
cami, a nawet — w jednym
wypadku — głowę szeżeniaka
wraz z pasem barkowym i
przednimi kończynami prze­
szczepił na dorosłego psa. Taik
„skombinowany” pies mógł
swobodnie poruszać głową i
normalnie się odżywiać. Prze­
szczepione organy zszywał on z

naczyniami krwionośnymi o-

perowanego zwierzęcia i włą­
czał je w ten sposób do jego
krwiobiegu. Robił to za po­
mocą specjalnego aparatu do
zszywania naczyń, skonstru­
owanego przez lekarzy i in­
żynierów radzieckich. Aparat
ten zyskał sobie w świecie na­
ukowym nazwę „radzieckiego

sputnika chirurgii". Łatwo
zrozumieć. sens tej nazwy, je­
śli się weźmie pod uwagę, że
zasadniczą. przeszkodą, stoją­
cą na drodze transplantacji
całych organów, byłą trud­
ność zszywania naczyń krwio­
nośnych bez wywołania przy
tym groźnych dla życia skrze­
pów.

Operacje przeprowadzane
były przez prof. Demichowa
ze zmiennym szczęściem. Na
ich podstawie udało się jed­
nak niezbicie ustalić, że prze­
szczepianie serca i płuc jest
możliwe, że przeszczepione
organy uzupełniają i wyrów­
nują zmniejszoną działalność
chorych o-ganów i przystoso­
wują się tym samym do wy­
mogów organizmu- W dwóch
wypadkach udało się utrzymać
przy życiu psy, którym usunię­
to serce i zastąpiono je sercem

przetransplantowanym.
O tych właśnie ekspery­

mentach opowiedział w po­
niedziałek profesor Demichow
studentom, profesorom i leka­
rzom NRD. Wykład ilustro­
wany przeźroczami wzbudził
zrozumiałe zainteresowanie.
We wtorek prof. Demichow
wraz ze swym asystentem Sy-
czenichowem zademonstrował
w klinice uniwersytetu lips-
skiego technikę operacji prze­
szczepiania serca z jednego
psa na drugiego. Operacja
trwała ponad 4 godziny. O wy­
niku jej mogło się audyto­
rium naocznie przekonać już
na drugi dzień: wilczur z dwo­
ma sercami przyprowadzony
został na salę wykładową.
Jak podkreślają agencje nie­
mieckie, czuł się on bardzo
dobrze i robił „wrażenie we­
sołego”.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Nasz plan 7-lebni, oraz po­

rozumienia zawarte między
szeregiem krajów socjalistycz­
nych przewidują budowę po­
tężnego rurociągu naftowego,
któtym znad odległych brze­
gów Wołgi będzie się dostar­
czać rokrocznie miliony ton ro­
py, do Polski i innych zaprzy­
jaźnionych z nami krajów so­
cjalistycznych. Nieustanny
strumień ropy naftowej - do
Polski — paliwa do silników
i surowca dla przemysłu che­
micznego — będzie wówczas
codziennie przypominać o na­

szej przyjaźni.
i Tu niedaleko znajduje się
prastarą stolica Polski— Kra-

: ków.' Jest to Wspaniały pom-
nik '

kultury narodu polskiego.
'Ale Kraków jest nie tylko.po-
' mnikiem przeszłości. Jest on

; jednocześnie ośrodkiem współ-
• czesnej kultury i nauki. Kolo
’

niego, nad brzegami Wisły po-
: wstał nowy ośrodek kultury
materialnej. — miasto Nową
Huta ■— świadectwo wiecznej
przyjaźni naszych narodów.

Towarzysze! Kraj nasz, na­
ród radziecki stoi u progu no­
wego etapu swego rozwoju.
Jak wiecie, w styczniu 1959
roku odbędzie się XXI Zjazd
KPZR, który rozpatrzy i za­
twierdzi plan rozwoju gospo­
darki narodowej ZSRR na la­
ta 1959—1965. W rezultacie
wykonania tego doniosłego
planu Związek Radziecki do­
kona nowego wielkiego kroku
na drodze ku komunizmowi.

Realizacja 7-letniego progra­
mu rozwoju gospodarki naro­
dowej ZSRR doprowadzi do
dalszego wszechstronnego u-

mocnienia potęgi nie tylko
Związku Radzieckiego, ale i
całego światowego systemu so­
cjalistycznego.

Socjalizm kroczy zwycięsko
po świecie, pozyskując coraz

szerszą sympatię wśród ludzi
pracy. Muszą to przyznać te­
raz nawet nasi najbardziej
szczerzy nieprzyjaciele.

Pan Dulles, którego „sym­
patie” do komunizmu są zna­
ne, w ostatnim swym prze­
mówieniu w San Francisco o-

świadczył: „W okresie poprze-

ROUNTREE ZAKOŃCZYŁ
WIZYTĘ NA BLISKIM

WSCHODZIE
Amerykański podsekretarz sta­

nu 1 ekspert od spraw blisko­
wschodnich William Rountree

przybył przedwczoraj wieczorem
z Bagdadu do stolicy Libanu Bej­
rutu. Po zakończeniu swej podró­
ży informacyjnej po krajach
Bliskiego Wschodu Rountree od­
leciał do Aten. W niedzielę ocze­
kiwany jest w Waszyngtonie.

dzającym drugą wojnę świa­
tową i następujący po niej
międzynarodowy komunizm u-

zyskał ogromne sukcesy w Eu­
ropie i Azji”. Dulles powie­
dział prawdę. Jak widzicie,
nie zawsze się z nim sprze­
czamy. Kiedy mówi on praw­
dę, zgadzamy się z nim.

W okresie nadchodzących 7
lat będzie w naszym kraju do­
konany decydujący krok w

kierunku utworzenia podstaw
bazy materialno-technicznej
komunizmu.

Wiadomo, z jaką życzliwo­
ścią przyjęli radziecki plan 7-
letni nasi przyjaciele; w tym
również przyjaciele polscy.
Was, polskich hutników oczy­
wiście najbardziej interesuje
przewidywany rozwój hutnic­
twawZSRR.W1965r.pla-
nuje się wytopienie 86—91
milionów ton stali czyli o

56—65 procent więcej niż w

tym roku.
To samo należy powiedzieć

o rozwoju innych decydują­
cych gałęzi gospodarki naro­
dowej, o wzroście poziomu
życia i kultury ludności. Pe­
wna burżuazyjna gazeta na­
zwała nawet nasz plan obli­
czony na 7 lat — „7-mio sto­
pniową rakietą”.

Do urzeczywistnienia ol­
brzymich planów dalszego
rozwoju narodom naszych kra­
jów potrzebny jest trwały po­
kój, potrzebne jest wzajem­
ne zrozumienie i przyjazna
współpraca ze wszystkimi na­
rodami świata. Rządy krajów
socjalistycznych stale dążą do
tego, by porozumieć się z rzą­
dami mocarstw zachodnich co

do spornych spraw międzyna­
rodowych.

Najbardziej agresywne koła
imperialistyczne nie chcą zre­
zygnować z polityki „z pozycji
siły”. Siły odwetowe Niemiec
zachodnich zatruwają świado­
mość narodu niemieckiego „ga­
daniną” o rewizji zachodniej
granicy Polski na Odrze i Ny­
sie, chociaż dawno już powin­
ny były zrozumieć, że nadzieje
na to są bezpodstawne, próż­
ne. Przyjaźń radziecko-połska,
przyjaźń Związku Radzieckie­
gozNRDiPolskizNPJJ—
oto niezmiernie ważne czyn­
niki pokoju w Europie i gwa­
rancja nienaruszalności zacho­
dnich gTanic Polski.

Drodzy polscy przyjaciele!
Pragnę raz jeszcze życzyć
wam sukcesów w budowie so­
cjalizmu, życzyć zdrowia i
szczęścia w życiu osobistym!

Niech żyje nasz sąsiad, bra­
tni naród polski — budow­
niczy socjalizmu!

Niech żyje niewzruszona
przyjaźń radziecko-połska!

Niech żyje pokój na całym
świecie!

A w lipcu...
— Jedziemy na wczasy, Urszul­

ka.
Dziewczynka oponowała, bałaaię,

nie chciała, ale erudycja księdza
wikariusza szybko przełamała jej
opory i wkrótce oboje wyjechali
do 'Zakopanego. W pensjonacie
ks. Majcherczyk zameldował Ur­
szulę jako swoją siostrę i zamiesz­
kali w jednym pokoju.

Po dwutygodniowym pobycie w ■
Zakopanem wyjechali do Kryni­
cy. Wszystkie koszty pokrywa!
ks. Majcherczyk.

W marcu 1954 r. Urszula miała

już 14 lat.
22 marca tego samego roku,

Urszula urodziła córeczkę Antoni-

GWIAZDKOWYM DAREM « nnnnnn_t ..—i.
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Tow. T. Kisielów wśród załogi
Zakładów im. Szadkowskiego

'

(OBSŁUGA WŁASNA)
Działalność Komunistycznej

Partii Polski w Krakowie,
walka załogi Zakładów im-
Szadkowskiego w okresie
przedwojennym o pracę i
chleb, perspektywy rozwoju
tej czołowej w naszym mieś-

Wielki dzień
w małych obrazkach

Gdy na zakończenie wiecu
w walcowni blach na zimno
padly słowa: „A teraz towa­
rzysze — Gomułka, Cyrankie­
wicz i Zemajtis dokonają de­
koracji zasłużonych budowni­
czych walcowni" — przez halę
przeszedł szmer. Niejeden z
robotników musiał sobie wes­
tchnąć tak jak to zrobił Fran­
ciszek Grela z „Mostostalu":
„Oj, ale ci mają szczęście. Do­
stać order i do tego z rąk
warzysza Wiesława!”,

*

to­

nablach
duża. Tak
się w niej

Hala walcowni
zimno jest bardzo
duża, że zmieściłby
z powodzeniem nasz krakow­
ski Rynek z przyległymi staro­
miejskimi uliczkami. Ale jak
ogromną jest ona naprawdę,
— można się było przekonać
dopiero podczas wczorajszego
wiecu, gdy wszystkie schody,
galeryjki i podesty, a nawet

wysoko w górze zawieszone
klatki suwnicy ■zapełniły się
robotnikami. „Wisieli" gdzieś
w górze, wśród przebiegają­
cych tam rur i przewodów,
pomniejszeni w tej perspekty­
wie do wymiarów owadów u.

dużym lesie. Wprost trudno
było uwierzyć, że oni to wła-

Drodzy Goście zwiedzają krakowski Rynek 1 jego osobliwości. Na

zdjęciu: Goście pod pomnikiem Adama Mickiewicza,
Fot. Otto Link

Mak
uratuje Wenecję?

RZYM (PAP)
Organ chrześcijańskiej de­

mokracji .,11 Popolo” zamieścił
artykuł, w którym omawia
dotychczasowe wyniki pobytu
we Włoszech uczonego pol­
skiego, członka PAN,
Romualda Cebertowicza.
tyku} ten, pt. „Czy Polak u-

ratuje Wenecję?" wskazuje, że
wielu pałacom weneckim grozi
ruina. Wprawdzie można by je
było uratować „klasycznymi"
metodami, lecz wymagałoby

prof.
Ar-

Nagrody „Życia Literackiego"
W dniu 17 grudnia 1958, jury nagród „Życia Literackiego” w zakresie krytyki litera­

ckiej i reportażu, w składzie: Tadeusz Hołuj, Wacław Kubacki, Wilhelm Mach, Wła­
dysław Machejek (przewodniczący), Henryk Markiewicz, Stefan Otwinowskl i Wilhelm
Szewczyk — po rozpatrzeniu szeregu wysuniętych kandyd atur i szczegółowej dyskusji,

postanowiła zmienić ógłoszony w „Życiu Literackim” regulamin konkursu i przyznać
trzy równorzędne nagrody, w wysokości po 10.000 zł, dwi e za działalność krytyczno­
literacką i jedną za reportaż.
Nagrody otrzymali: /

1) KAZIMIERZ WYKA za szereg prac krytycznych o współczesnej polskiej- litera­
turze, opublikowanych w ciągu ostatnich dwóch lat:

2) LUDWIK FLASZEN za działalność krytyczną i publicystyczną, cenną dla proce­
sów rozwojowych polskiego życia literackiego w latach poprzednich, a dotychczas nie
uwzględnioną przez nagrody literackie;

3) JERZY LOVELL za żywą, społecznie cenną, niejednokrotnie odkrywczą działal­
ność reportażowo-publicystyczną, zwłaszcza za reportaże zebrane w tomie „Raport w

sprawie aniołów”.
Najpoważniejszymi kontrkandydatami nagrodzonych pisarzy byli: w zakresie krytyki

literackiej (i historyczno-literackiej): Stanisław Pigoń, Artur Sandaucr, Andrzej Sta-
war 1 Stefan Żółkiewski, a w zakresie reportażu Stefan Kozicki.

cie fabryki przemysłu maszy­
nowego — oto główne motywy
rozmów tow. T. Kisielowi I
sekretarza Komitetu Central­
nego KP Białorusi, podczas
spotkania z załogą Zakładów
im. Szadkowskiego. Było to

spotkanie pozbawione wszel-

śnie, niknący w ogromie hcii
ludzie, są jej budowniczymi.

*

Bardzo podobała się
towarzyszowi Wiesławowi (są­
dząc przynajmniej po żywej
gestykulacji i licznych pyta­
niach jakie zadawał inżynie­
rom. oraz nie schodzącym z je­
go twarzy uśmiechu) — wal­
cownia blach na gorąco. Isto­
tnie płomienny dywan rozpa­
lonej do czerwoności blachy, u-

ciekający spodjednej walcarki
aby wpaść pod następną, two­
rzył obraz niezwykle barwny
i interesujący. *

Najburzliwiej oklaskiwała

załoga Huty ten fragment
przemówienia tow. Mikojana,
w którym powtarzały się
wa.

sło-
„mir" i „druzja".*

Najserdeczniej
uśmiechał się

tow. Gomułka do grupy wra­
cających ze szkoły dzieci, któ­
re na ulicach osiedla B-2 po­
zdrawiały przejeżdżającą de­
legację barwnymi chorągiew­
kami.

to olbrzymich kosztów, a tak­
że częściowego zburzenia bu­
dynków i ponownej ich rekon­
strukcji. Metoda prof. Ceber-
towicza — pisze dziennik —

usuwa te trudności . Dziennik
wspomina również o zamie­
rzonej wizycie polskiego uczo­
nego w Pizie, dokąd został on

zaproszony w celu zbadania
możliwości zastosowania swej
metody umacniania gruntu
wokół słynnej krzywej wieży,
która grozi runięciem.

kiej oficjalności. Była to po
prostu szczera, bezpośrednia,
a serdeczna rozmowa między
wybitnym działaczem Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, a robotnikami,
aktywistami partyjnymi, dzia­
łaczami samorządu robotni­
czego Zakładów im. Szad­
kowskiego.

Tow. Kisielowowi towarzy­
szyli podczas wizyty w Za­
kładach im. Szadkowskiego I
sekretarz. Krakowskiego Ko­
mitetu Miejskiego PZPR tow.
J. Wiórkowskj i sekretarz
Prezydium Krakowskiej Rady
Narodowej tow. J. Antonisz-
czak. Obecny był również wi-
cekonsul ZSRR w Krakowie —

tow. Aksionow.

Spotkanie rozpoczęło się od
rozmowy z dyrektorem Za­
kładów, Lasoniem i sekreta­
rzem Podstawowej Organiza­
cji Partyjnej, Bartosikiem.
Tow. Kisielów interesował się
szczególnie historią Zakładów,
działalnością Stanisława Szad­
kowskiego, którego imię noszą
Zakłady, walką prowadzoną
przez robotników pod prze­
wodem Komunistycznej partii
Polski. Później gość oprowa­
dzany przez kierownictwo fa­
bryki zapoznał się z najważ-
n:eiszymi wydziałami zakła­
dów.

W okresie nadchodzącego
siedmiolecia Zakłady im.
Szadkowskiego zwiększą war­
tość swojej produkcji ponad
2.5 krotnie, Wi.ąże się to z roz­
wojem wytwórczości przezna­
czonej ną eksport. W tym za­
kresie załoga Zakładów im.
Szadkowskiego notuje coraz to

poważniejsze osiągnięcia. Wy­
twarzane w zakładzie sprężar­
ki nie ustępują jakością naj­
lepszym tego typu urządze­
niom zagranicznym.

Kulminacyjnym momentem

wizyty było spotkanie tow.
Kisielowa z aktywem partyj­
nym, związkowym i gospodar­
czym Zakładów. Tow. Kisie­
lów opowiadał zgromadzonym
robotnikom i technikom o roz­
woju Białoruskiej Socjali­
stycznej Republiki Rad oraz

przekazał załodze najserdecz­
niejsze, gorące pozdrowienia
od bawiącego w Krakowie,
członka Prezydium KC KPZR
tow. Mikojana.

Podczas spotkania, ze stro­
ny jednego z uczestników pa-
dła przyjęta gorącym aplau­
zem propozycja, aby Zakłady
im. Szadkowskiego nawiązały
ścisłą współpracę techniczną z

określonym zakładem pracy
na Białorusi. Tow. Kisielów
ustosunkował się do tej pro­
pozycji jak najżyczliwiej i są­
dzić należy, że pomysł rzuco­
ny podczas spotkania stanie
się wkrótce realnym konkre­
tem. (aw)

Ostatnie posiedzenie
genewskiej konferencji

w sprawie zapobiegania
niespodziewanym atakom

GENEWA (PAP)
W czwartek 18 bm. odbyło

się ostatnie posiedzenie ge­
newskiej konferencji w spra- wionę, gdy tylko będzie to
wie zapobiegania niespodzie-; możliwe. Sprawozdanie z ob-
wanynti atakom. ■rad konferencji zostanie prze-

Komunikat opublikowany w ł kazane sekretarzowi general-
prasie stwierdza, że w czasie '

nemu ONZ, który przedłoży je
trwania konferencji, tj. od 10 ; Organizacji Narodów Zjedno-
listopada do 18 grudnia br. od­
było się 30 posiedzeń z udzia­
łem przedstawicieli państw
zachodnich, Francji, Kanady,
Stanów Zjednoczonych, W.
Brytanii i Włoch oraz delega­
cji ZSRR, Polski, Czechosło­
wacji, Rumunii i Albanii. Se­
kretarz generalny ONZ repre­
zentowany był na konferencji
przez specjalnego wysłannika
M. Narayanana. Obrady kon­
ferencji były tajne.

Komunikat podkreśla, iż o-

brady były pożyteczne, gdyż
delegaci mieli możność wyjaś­
nienia swych pozycji, a wy­
miana poglądów pozwoliła na

lepsze wzajemne zrozumienie
stanowiska obu stron.

Delegaci — stwierdza komu­
nikat — postanowili przerwać
obrady z powodu świąt Boże­
go Narodzenia i Nowego Roku
i złożyć swym rządom spra­
wozdanie z dotychczasowych
prac konferencji. Wyrazili oni

Minister Żemajtls referuje towarzyszom Gomułce 1 Mikojanowl tajniki produkcyjne Huty.
Fot. Otto Link

Wśród przedstawicieli
nauki i techniki

Członek delegacji KC
KPZR, bawiącej w Polsce z

okazji 40-lecia KPP, sekretarz
KC KP Ukrainy tow. S. Czer­
wonienko spotkał się w dniu
wczorajszym w godzinach po­
łudniowych z przedstawiciela­
mi stowarzyszeń naukowo-te­
chnicznych, krakowskich wyż­
szych uczelni, WKPG, PTE i
instytutów naukowo-badaw­
czych. W spotkaniu, które od­
było się w Domu Technika
uczestniczyli m. in. sekretarz
KW PZPR tow. E. Tarko, wi­
ceminister Szkolnictwa Wyż­
szego H. Gdański oraz przed­
stawiciel konsulatu ZSRR w

Krakowie, tow. Dubiński.
Przybyłych gości serdecz­

nie powitał przewodniczący
Wojewódzkiego Komitetu Po­
rozumiewawczego Stowarzy­
szeń Naukowo-Technicznych
inż. E. Iwanciw. W czasie
spotkania, które upłynęło w

Za uratowanie

polarników belgijskich —

Order Lenina
MOSKWA (PAP)

Radziecki lotnik Wiktor Pierow

który uratował polarników belgij­
skich od niechybnej śmierci wśród
lodów Antarktydy, został odzna­
czony przez Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Orderem Lenina.

Pięciu pozostałych członków za­
łogi samolotu radzieckiego, którzy
brali udział w poszukiwaniu zagi­
nionych Belgów, otrzymało Order

Czerwonego Sztandaru Pracy.

nadzieję, iż rozmowy na te­
mat zapobiegania niespodzie­
wanym atakom zostaną wzno-

czonych.

A. Mikojan uda się
do USA

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik Departamentu Sta­

nu USA L. White podał do
wiadomości, że pierwszy za­
stępca przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR Anastazy
Mikojan przybędzie w pierw­
szej połowie stycznia 1959 r

do Waszyngtonu jako gość
ambasadora ZSRR w Stanach

-Zjednoczonych M. Mieńszyko-
wa.

Towarzysz Władysław Gomułka dekoruje za szczególne zasługi przy budowie 1 uruchamianiu no­
wego obiektu dyr. inż. Ryszarda Geyera. Fot. Otto Link

bardzo miłej atmosferze inż.
Iwanciw, prorektor Politech­
niki Krakowskiej mgr inż. S.
Chrzanowski, dr J. Kruczała
— wiceprzewodniczący WKPG
i PTE, doc. mgr inż. J. Kacz­
marek — dyrektor Instytutu
Obróbki Skrawaniem, prof.
mgr inż. J. Wojnar — dyr.
Instytutu Naftowego i in. za­
poznali gości m. in. z aktual­
nymi problemami pracy sto­
warzyszeń naukowo-technicz­
nych, postępem w dziedzinie
rozwoju gospodarki woje­
wództwa. Wielu z przemawia­
jących nawiązywało do po­
trzeby dalszego
współpracy, jaka
między naszymi
i inżynierami, a

i instytucjami Związku Ra­
dzieckiego. Pozwala ona czer­
pać z. bogatego dorobku tech­
nicznego i naukowego ZSRR,
pogłębia więzy przyjaźni jakie
laczą stolicę Ukrainy — Ki­
jów z Krakowem.

Współpraca ta będzie jesz­
cze żywsza i szersza, jak za­
pewniał w swym serdecznym

zacieśniania
rozwija się

naukowcami
naukowcami

Podczas zwiedzania Huty nie zabrakło czasu na serdeczne roz.mo-

wy z robotnikami. Fot. Otto Link

pamlątko-Towarzysze Gomułka 1 Mlkojan wpisali się do księgi
wej Huty. Na zdjęciu moment składania podpisu i serdecznych ży­
czeń wszelkiej pomyślności dla załogi Huty przez towarzysza Mi-

kojana. Fot. Otto Link

przemówieniu tow. Czerwo-
nienko, który już trzeci raz

bawi w naszym mieście. Mó­
wiąc o pracy, życiu i rozwo­
ju ekonomiki' i kultury Kra­
ju Rad, w perspektywie naj­
bliższych lat, o możliwościach
ogromnego postępu w każdej
dziedzinie życia jaki stwarza

ustrój socjalistyczny, mówca
podkreślił rolę, jaką mają do
spełnienia — technika i bada­
nia teoretyczne w rozkwicie
kraju.

Tow. Czerwonienko życzył
naszym inżynierom i naukow­
com powodzenia w pracy nad
ekonomicznym rozwojem Zie­
mi Krakowskiej, pomyślności
na drodze budownictwa socja­
listycznego.

Dziękując tow. Czerwonien-
ce za przybycie, przedstawi­
ciele nauki i techniki ośrod­
ka krakowskiego przekazali
narodowi ukraińskiemu i
wszystkim narodom Związku
Radzieckiego gorące pozdro­
wienia, szczere wyrazy bra­
terskiej Drzyj aźni łączącej oba
narody, (mm)

W niedzielę rusza

II liga hokejowa
Cracovia gra z Poierzanlnei
Hokejowe mistrzostwa I ligi są w pełnym toku. Powoli

zarysowuje się już podział na grupy obejmujące czołówkę
i strefę „spadkową”. Przypuszczalnie katowicki Górnik po­
wtórzy I w tym sezonie zeszłoroczny sukces i zdobędzie
ponownie tytuł mistrzowski. O drugie miejsce walczyć bę­
dą Legia, ŁKS i Baildon, natomiast pozostała czwórka: Pod­

hale, Start Katowice, Piast Cieszyn i KTH utworzą grupę
„spadkowiczów”. W najtrudniejszej sytuacji znajdują się
zespoły cieszyński i krynicki, którym przypuszczalnie w.

tym roku przyjdzie rozstać się z naszą hokejową ekstraklasą.
W nadchodzącą niedzielę

rozpoczyna mistrzostwa II li­
ga hokejowa. Z miejsca na­
trafia ona na duże trudności
spowodowane ociepleniem, u-

niemożliwiającym rozegranie
spotkań na naturalnych lodo­
wiskach. Oczywiście drużyny
śląskie są w lepszej sytuacji,
mogąc rozgrywać spotkania
na Torkacie. 21 bm. w Kato­
wicach odbędzie się II-ligo-
we spotkanie dwóch śląskich
zespołów Fortuny Wyry i Gór­
nika Mysłowice. Drugi
mecz Znicz Pruszków — Na­
przód Janów rozegrany zosta­
nie na Torwarze, a trzeci
Cracoyla — Pomorzanin... w

Krakowie!
— Czy jest to możliwe? —

zapytają krakowscy entuzjaś­
ci hokeja — przecież u nas

od kilkunastu dni panuje nie­
mal wiosenna pogoda, tem­
peratura utrzymuje się powy­
żej zera, a więc na czym bę­
dą grać?...

No? oczywiście, że na lo­
dzie! Mimo odwilży w ciągu
dnia, temperatCra w nocy
spada poniżej zera i lodowis­
ko Cracovii we wczesnych
godzinach porannych nadaje
się do użytku. Trenują na nim
codziennie hokeiści krakow­
scy, starannie przygotowujący
się do niedzielnego spotkania.
Rozegrane zostanie ono o go­
dzinie 9 rano. Do pierwszego
meczu ligowego drużyna bia­
ło-czerwonych wystąpi w

pełnym składzie z Mrukiem,
Więckiem, Szwabentanem,
Dutkiewiczem, Kaletą i Ko-
rzeniakiem na czele.

Również w dniach 20—21
rozpoczynają się mistrzostwa
krakowskiej ligi okręgowej.
W sobotę w Zakopanem miej­
scowa Wisła gra z Dębnickim,
w niedzielę AZS Zakopane
spotka się z Metalem Tar­
nów, a w Nowym Targu Gór­
ce grać będą z AZS-em Kra­
ków.

Niebezpieczne
bezpieczniki

Ilość wypadków narciar­
skich, wciąż bardzo licznych,
mogłaby ulec poważnemu
zmniejszeniu przez powszech­
ne wprowadzenie w użycie
tzw. wiązań bezpiecznikowych.
Niestety, jak wykazuje prak­
tyka, znajdujące się obecnie
w handlu wiązania tego ro­
dzaju, produkcji krajowej, nie
tylko nie zdają egzaminu, ale
wbrew swemu przeznaczeniu
i nazwie są po prostu — nie­
bezpieczne.

Fabryka w Bielsku opraco­
wuje wprawdzie obecnie pro­
jekt innego rozwiązania kon­
strukcyjnego wiązań bezpiecz­
nikowych wysokiej klasy, któ­
re mogłyby być wprowadzone
na rynek. Jeśli jednak nawet
tak się stanie, to pozwalamy
sobie wątpić, czy znajdą one

nabywców. Cena pary wiązań
ma bowiem wynosić ok. 400 zł.

ZAPAŚNICY SOFII
W KRAKOWIE

W najbliższą sobotą odbędą się
w Krakowie międzynarodowe za­
wody zapaśnicze pomiędzy Loko-

motiv Sofia a reprezentacją Kra­
kowa.

Spotkanie Lokomotly Sofia —

Kraków rozegrane zostanie w sa­
li Korony, ul. Sokolska 17 w so­
botę o godz. 18.

W Istambule odbył się mecz

piłkarski Turcja—CSR. Zasłu­
żone zwycięstwo odnieśli Tur­
cy 1:0 (0:0). W zespole cze­
chosłowackim zawiódł zupeł­
nie atak.

*

W Pradze i Brnie odbyły
się międzypaństwowe spotka­
nia w tenisie stołowym CSR—
Węgry. W obu spotkaniach po­
rażki doznały zespoły czecno-

słowackie. W Pradze mężczyź­
ni przegrali 0:5, a w Brnie
kobiety 1:3.

*

Wczoraj wyjechała do
Włoch reprezentacja koszyka-
rek polskich, która spotka się
w Udine z reprezentacją ko­
biecą Włoch.

*

W Berlinie odbyły się wczo­
raj zawody w 7-osobowej pił­
ce ręcznej pomiędzy Berlinem
zachodnim a Berlinem wscho­
dnim. W obu spotkaniach zwy­
cięstwo odnieśli reprezentan­
ci Berlina zachodniego. Kobie­
ty zwyciężyły 11:4, a mężczy­
źni 17:14.

„Próbny galop44

narciarzy
pod znakiem zapytania
W Tatrach w dalszym ciągli

znika śnieg. Martwi to szcze­
gólnie narciarzy, znajdują-
cych się na obozach treningo­
wych. Np. kadra biegaczy,
przeniosła się na północne sto­
ki Gubałówki, wykorzystując
tam skąpą pokrywę śnieżną.
Każdy z zawodników ma już
od 800 do 1000 wybieganych
kilometrów. Jest tó o wiele
więcej niż o tej samej porze
w ubiegłych latach. Jednak w

porównaniu z biegaczami,
stanowiącymi czołówkę świa­
ta, nasi zawodnicy pozostają
daleko w tyle. Biegacze fińscy
mają obecnie o 50 proc, wię-
cej kilometrów odbytych na

nartach.
W związku z pogarszający­

mi się stale warunkami nar­
ciarskimi istnieje obawa, że
zorganizowanie w bm, „prób­
nego galopu”, na który mają
złożyć się biegi płaskie, na­
potka na duże trudności. W,
środę drugi tatrzański okręg
PZN wysłał do Bukowiny Ta­
trzańskiej specjalną ekipę,
która zbada istniejące tam mo­
żliwości rozegrania zawodów,.
Warto podkreślić, że najlepsi
nasi biegacze przywiązują do
tej imprezy dużą wagę. W,
pierwszej połowie stycznia’
1959 r. zmierzą się oni bowiem
w Le Brassus (Szwajcaria) z

europejską czołówką na wiel­
kich międzynarodowych za­
wodach w konkurencjach kla­
sycznych. »

W Wieliczce powstało 1*3***7

Koło Krzewienia Kultury,
Fizycznej

KUPON

Noworocznego Konkursu

Sportowego
„Gazety Krakowskiej",

„Głosu Sportowca"
iWKKF

Za najlepszych sportowców kra^
kowskich w 1353 r. uważam:
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Adres: •
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Przypominamy, że rozwią­
zania należy nadsyłać na ad­
res: „Gazeta Krakowska” lub
„Głos Sportowca”, Kraków,

ul. Wielopole 1.

Przy Komendzie Hufca Kra­
ków — Powiat w Wieliczce
powstało Kolo Krzewienia
Kultury Fizycznej zorganizo­
wane w dniu 12 bm. Jego ce­
lem jest wszechstronne, jak
najbardziej atrakcyjne prze­
prowadzanie ćwiczeń, rucho­
wych, dostosowanych do po­
trzeb środowiska, z uwzględ­
nieniem wieku, pici, stanu
zdrowia i stopnia sprawności
oraz odpowiadających zainte­
resowaniom ćwiczących. Każda
pora roku będzie należycie i
racjonalnie wykorzystana dla
zdrowia.

Program działalności koła
obejmuje ćwiczenia fizyczne,
ćwiczenia muzyczno-ruchowe,
zabawy i gry oraz sport. Orga­
nizowane będą również ośrod­
ki wypoczynkowe i turystyka
na wolnym powietrzu. (Wy­
cieczki, obozy, wczasy w do­
mach campingowych, wczasy
sobotnio-niedzielne, zimowi­
ska itp.)
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Referat tow. Jerzego Morawskiego
wygłoszony na krajowej naradzie działaczy kulturalno-oświatowych

(Skrót)
DRODZY TOWARZYSZE I

OBYWATELE!

Spotkaliśmy się dzisiaj w

doniosłej dla naszego narodu,
głęboko nurtującej nas wszys­
tkich, całą partię, sprawie u-

powszechnienia oświaty i kul­
tury.

Stawiając sobie zadanie wy­
datnego rozszerzenia pracy
kulturalno-oświatowej wiemy
oczywiście, że nie zaczynamy
jej na pustym polu. Przeciw­
nie — w tym zakresie Polska
Ludowa i kadra pracowników
kultury i oświaty zrobiła bar­
dzo wiele. Zatrzymam się nie­
co nad dotychczasowym do­
robkiem w tej dziedzinie, po­
nieważ nie możemy nakreślaj
nowych zadań
ceniwszy tego
tąd zrobili, a

przypomnieć także i dlatego,
że w okresie ostatnich dwóch
lat nie brakło głosów, które
zmniejszały ten dorobek, a na­
wet chciały go przekreślić. Z

obiektywną oceną głosy te nie
mają nic wspólnego.

Zadania, przed którymi
stanęła po odzyskaniu
niepodległości naszą mło­
da władza ludowa, były

ogromne. Przede wszystkim
chodziło o jak najszybsze wy­
równanie tych braków i
krzywd, jakie w zakresie O-
światy i upowszechniania
dóbr kultury pozostawił ustrój
kapitalistyczny Polski przed­
wojennej, a pogłębiła jeszcze
okupacja hitlerowska. A więc
chodziło tutaj o likwidację a-

nalfabetyzmu jako zjawiska
masowego, które w Polsce
przedwojennej obejmowało
mniej więcej czwartą część
ludności, o możliwie szybkie
dopełnienie wykształcenia pod­
stawowego tych rzesz ludności
robotniczej i chłopskiej, która
przed wojna nie mogła ukoń­
czyć pełnej szkoły pod­
stawowej, a okres okupa­
cji dodatkowo jeszcze sze­
ściu rocznikom dzieci utrudnił
należyte wykształcenie pod­
stawowe.

Wystarczy przypomnieć o

podwojeniu liczby wszystkich
uczących się. Alimo poważne­
go zmniejszenia ogólnej liczby
ludności, niemal 4-krotnie
zwiększono liczbę młodzieży w

szkołach średnich i zawodo­
wych. Wystarczy też porównać
liczbę 215 tys. osób, które uzy­
skały dyplomy studiów wyż­
szych w Polsce Ludowej z 85
tys. dyplomantów wyższych
uczelni całego 20-lecia między-

'

wojennego.
Duże wyniki uzyskaliśmy

również w rozbudowie bazy
materialnej dla upowszech­
nienia kultury.

Mamy obecnie cztery ra­
zy więcej radioabonentów
niż przed wojną. Ilość kin
wzrosła ponad 4-krotnie. Je­
śli przed wojną do wsi film
nie docierał w ogóle, to
dziś 30 proc, wsi może o'
glądać fiimy w kinach sta­
łych lub objazdowych.

Nakłady książek i bro­
szur wzrosły z 29 min w

roku 1937 do 92 min w ro­
ku 1957. Jednorazowy na­
kład dzienników i czaso­
pism wynosi obecnie ponad
16.700.000 egzemplarzy, przy
czym jest te- obecnie już
nakład wyrażający rzeczy­
wiste zapotrzebowanie.

Zbudowaliśmy niemal od
nowa sieć bibliotek publi­
cznych od miasta woje­
wódzkiego do gromady.
Przed wojną było w Polsce
1033 biblioteki zawierające
1.700.000 tomów. Dziś ma­
my 6.560 bibliotek publicz­
nych z 25.496.000 tomów.

nie
cośmy
warto jest

o-

do-

Inni nie potrafili lub nie
chcieli odróżnić zasad polity­
ki kulturalnej od licznych w

pewnych miesiącach wypaczeń
tej. polityki niektórych wy­
dawców, reżyserów,, którzy u-

legali rewizjonistycznym wa­
haniom. Byli tacy — którzy te

wypaczenia brali za politykę
partii i na tej podstawie twier­
dzili, że nie jest wcale polity­
ką szerokiego wyboru, lecz
kształtowane są jednostronne
gusta popierające twórczość
niesocjalistyczną.

Równocześnie musieliśmy
główny, ogień skoncentrować
na działalności rewizjonistów,
którzy składali broń przed
propagandą reakcyjną, głosili
teorie o konieczności zrezyg­
nowania partii z kierowania
frontem ideologicznym i kul­
turalnym. W okresie, gdy par­
tia z powodzeniem realizowa­
ła program odnowy, uprawiali
oni taką „krytykę’* poprzed­
niego okresu, która uderzą
we wszystko co zbudowaliśmy
za władzy ludowej.

Z tego czasu pochodzą tzw.
czarna literatura, czarne fil-

ny

znacznej ilości świetlic wiej- I . Jak wiadomo, partia i rząd
skich i zakładowych. Jeśli na- ----

*
---------

* -*•-- .•

wet wiele z tych placówek
było martwych, należało
tchnąć w nie życie, a nie je li­
kwidować.

rać i wyprzemy” tę działal­
ność kościelną, ponieważ naj­
ważniejsze jest tutaj ożywie­
nie i rozszerzenie naszej po­
stępowej, socjalistycznej pracy
kulturalno-oświatowej.

Mamy obecnie pod wielu
względami sytuację sprzyja­
jącą dla podjęcia na szerszą
skalę tej pracy.

Dzięki uzyskanej konsolida­
cji partii na płaszczyźnie przy­
jętej na VIII Plenum KC,
wzmocniły się nasze organiza­
cje partyjne. Można być pew­
nym, że będą one w stanie o-

becnie nieść wydatniejszą po­
moc w dziedzinie upowszech­
niania kultury i ośw.iaty two­
rząc dla niej korzystniej­
szy klimat w społeczeństwie
niż czyniły to dawniej.

Wzrosło zaufanie
partii, nie tylko
przemian
ale i w rezultacie doświad­
czeń minionych dwóch lat.

Pod wpływem ogólnych
sukcesów politycznych i e-

konomicznych, uzyskanych
pod kierownictwem
w ciągu minionych
zachodzą pozytywne
miany w nastrojach
czeństwa, co rzutuje tak­
że pozytywnie na sytuację
w środowiskach twórczych,
literackich i artystycznych.

Jakże jednak niewystarcza­
jące są one w porównaniu z

tym, co pragnęlibyśmy osią­
gnąć.

Weżmy na przykład spra­
wę czytelnictwa książek.

Na podstawie badań prze­
prowadzonych w Warszaw­
skiej Fabryce Motocykli, na

277 objętych ankietą robot­
ników
żek w

stałych
ledwie
tycznie
więc mniej niż 1/5.
Jeszcze bardziej niepokoją­

ce jest, że czytelnictwo słabo
rozwija się wśród ludzi, któ­
rzy powinni być przykładem
czynnego stosunku do dóbr
kultury.

Przy tym stwierdzić trzeba,
chociażby to było przykre, że

mieliśmy w latach 1954-— 1957
nawet pewne zahamowanie
rozmachu w rozwoju ruchu
kulturalno-oświatowego.

Jakie były tego przyczyny?
Daleko posunięta centralizacja
w kierowaniu ruchem kultu­
ralno-oświatowym ■— podob­
nie jak całym życiem kraju —

która, powiedziałbym, do pe­
wnego stopnia była konieczna
w okresie, kiedy chodziło o

nadanie rozmachu tej pracy,
kiedy prowadziliśmy wielką
bitwę z analfabetyzmem i
trzeba było stworzyć, że tak
powiem, klimat frontowy,
klimat świętej wojny z zaco­
faniem i ciemnotą, w miarę
upływu czasu, w miarę jak
rosły nasze siły, jak rosły ka­
dry działaczy kulturalno-oś­
wiatowych — zaczęła się sta­
wać hamulcem dalszego postę­
pu. •

W ruchu kulturalno - oświa­
towym na drugi plan często
schodziły sprawy oświaty, czy­
telnictwa, coraz bardziej nato­
miast dominowały imprezy ar­
tystyczne. Na drugi plan scho­
dziły zadania systematycznej,
głębszej pracy nad pobudza­
niem zamiłowań i zaintereso­
wań kulturalnych, zaczynała
przeważać troska o doraźne,
często dosyć powierzchowne,
efekty.

Postulat społecznego za­
angażowania sztuki
współczesnej w sposób
uproszczony sprowadza­

no często do postulatu bezpo­
średniego służenia doraźnym
kampaniom politycznym, pod­
czas gdy sztuka może swą spo­
łecznie postępową
nić zarówno w

średni sposób, jak
bardziej pośredni
kształtowanie
staw społecznych.

Jak wspomniałem, te ujem­
ne zjawiska, występowały nie
tylko na odcinku kultury i o-

światy, ale w całości naszej
pracy politycznej i społecznej.

Partia podjęła z tym walkę.
To partia nasza pobudziła |

szeroką dyskusję obejmują­
cą problemy nauki i sztuki
w walce z ujemnymi skutka­
mi kultu jednostki. Wskaza­
ła, co było złe i niesłuszne
w kierowaniu frontem ideo­
logicznym i kulturalnym.

Uwolnienie się partii od
błędów dogmatyczno - sek-
clarskicli na VIII Plenum KC
miało wielkie znaczenie dla
całego życia społecznego, a

więc i dla rozwoju naszej
kultury, stworzyło ideologi­
czne podstawy dla nowej po­
lityki kulturalnej, dało nowe

możliwości powiększenia do­
robku lat poprzednich.
Nie od razu mogło to jed­

nak przynieść pełne efekty.
Wiele naszych organizacji

i partyjnych, społecznych i or­
ganów państwowych, nie od
razu było w r tanie opanować
nowe, wskazywane przez Ko­
mitet Centralny, metody pra­
cy.

Co więcej — mieliśmy w

szeregu naszych ogniw' roz­
darcie wewnętrzne, brak je­
dności, co prowadziło do ich
bezwładu politycznego, a co za

tym idzie do zobojętnienia
wobec zagadnień pracy ideolo­
gicznej i kulturalno - oświa­
towej.

Równocześnie wyszły na

powierzchnię obce i wrogie si­
ły, które dotąd były przy­
czajone — a potraktowały
ówczesną sytuację, jako sprzy­
jającą do otwartego wystąpie­
nia przeciw socjalizmowi.
Sprzyjała im w tym działal­
ność rewizjonistów w partii,
którzy pod hasłem „pełnej
wolności" zaczęli szeroko o-

twierać bramy dla kierun­
ków tendencji antysocjalisty­
cznych.

Procesy rozczarowania do
socjalizmu w sposób szczegól­
nie ostry zachodziły w środo­
wiskach twórczych, zwłaszcza
w literackich. Polityka odno­
wy i walka z wypaczeniami
w ruchu robotniczym, wyab­
strahowana z kontekstu histo­
rycznego, z kontekstu walki
klasowej, widziana była w

tych środowiskach, jako ..trzę­
sienie ziemi", jako „krach"
ideałów socjalizmu.

Rozpowszechnione w tym o-

kresie ataki na socjalizm za­
ciemniały prawdziwy obraz
procesów- zachodzących w

dziedzinie , ideologii i kultury.
Wielu aktywistów partii wy­
ciągało z tego wniosek, że

polityka stosująca szersze niż
dotąd kryteria wyboru i kon­
sekwentnie uznająca swobodę
twórczości artystycznej, przy-

■nosi szkodę w walce o socja­
listyczną świadomość mas.

— 101 nie czyta ksią-
ogóle, a w grupie
czytelników są za-

53 osoby, systema-
czytających jest

rolę speł-
tak bezpo-
też poprzez
wpływ na

ludzkich po-

i

iemałe są uzyskane wy­
niki w budzeniu wśród
ludzi wartościowych u-

podobań i zamiłowań
kulturalnych.

Uczyniono naprawdę wiele
dla zapoznania z wielkimi
tradycjami naszej kultury na­
rodowej i ogólnoludzkiej —

z Odrodzeniem, Oświeceniem,
z epoką Wiosny Ludów i ro­
mantyzmu.

W nakładach sięgających
setek tysięcy egzemplarzy po­
jawiły się wydania wielkich
poetów i pisarzy polskich, a

zarazem liczne książki pisarzy
j poetów świata.

Jeśli te osiągnięcia pomno­
żymy o bogaty dorobek re­
pertuarowy teatru i 'filmu,
które szeroko udostępniły wi­
dzowi
polski,
niemiecki i hiszpański, jeśli
zważywszy, że dramat i film
radziecki ze swymi najcen­
niejszymi pozycjami stały się
powszechnie znane w Polsce,
możemy w oparciu

'

o ten bi­
lans mówić o ideowych kie­
runkach- upowszechnienia kul­
tury, popularyzacji idei hu­
manistycznych . i postępo­
wych.

Od
nasza

wei

klasyczny repertuar
rosyjski, francuski,

pófezątku też partia
w oparciu o postępo-
rewolucyjne tradycje

w naszej sztuce i wspólnie
z postępowymi pisarzami i
artystami dążyła do rozwo­
ju twórczości socjalistycz­
nej w literaturze i sztuce,
nawoływała twórców do
zacieśnienia kontaktu z

ludźmi pracy.
Wyniki uzyskane w upow­

szechnianiu kultury są do­
prawdy imponujące w zesta­
wieniu z tym, jak było w Pol­
sce przedwojennej i w ogó­
le w zestawieniu z naszą prze­
szłością.

mas do
w wyniku

październikowych,

'już częściowo wprowadziły i
będą konsekwentnie wprowa­
dzać odpowiedni system plac,
premiowania, awansowania

| itp., . aby tą drogą stwarzać
| bodźce do zdobywania wie­
dzy i wyższych kwalifikacji.
Jednakże problemu tego nie
rozwiążą same bodźce mate­
rialne. Najwięcej bodaj zależy
od stwarzania odpowiedniego
klimatu ideowego i moralne­
go, klimatu, który będzie
sprzyjał rozbudzeniu powsze-

ry. itd.

Niektórzy ułatwiają sobie
zadanie w obronie tej „czar­
nej literatury*', twierdzą, że
my jesteśmy w ogóle prze­
ciwko krytycyzmowi w lite­
raturze, że chcemy ckliwych
malowanek na kształt „Ro­
dziny Połanieckich" ku po­
krzepieniu serc.

Takie twierdzenia mijają
się z prawdą. Nikt inny tak
zdecydowanie, jak partia na­
sza nie przeciwstawia się
nastrojom samozadowolenia.
Jesteśmy partią rewolucyj­
ną, która wyrosła w walce
ze złem i krzywdą społecz­
ną. Nikt inny równie na­
miętnie, jak nasza partia, nie
walczy i nie będzie walczyć
o pełne wykorzenienie zła,
nędzy, zacofania, ciemnoty,
krzywdy ludzkiej i niemoral-
ności z naszego życia.

partii
2 lat,
prze-
społe'

Przyjęliśmy
z nadzieją za­

pewnienia, które padły na

zakończonym przed dwo’
ma dniami zjeździe pisa­

rzy, żę „pisarze polscy w o-

gromnej swej większości są
zwolennikami budowy socjali­
zmu i popierają obecne kie­
rownictwo”.

Wierzymy,
wyraz w ich
oczekiwanej,*
dla tej budowy.

Niewiele czasu upłynęło od
VIII Plenum, zbyt krótki to

okres, by mogły już powstać
większe, pełne dzieła. Nie­
mniej jednak można już
stwierdzić widoczne osiągnię­
cia w szeregu dziedzin sztuki.

Możemy zanotować warto­
ściowe zjawiska w twórczości
filmowej. Wiele pcżycji fa­
bularnych i dokumentalnych

’

świadczy o twórczym nurcie i
‘’ "i możliwościach poi

statku, która potrafi zmobili- | skich filmowców. Wiele mię­
dzynarodowych nagród daje
również określone podstawy
do optymizmu.

Jeżeli jednak chodzi o

blematykę ideową filmu
skiego, to zaciążyły na

tendencje pesymizmu- zagubić
nia perspektywy,' charaktery­
styczne dla okresu, w którym
te filmy powstały. .

W życiu teatralnym stwier­
dzamy większe zróżnicowanie
profilu artystycznego i bogac­
two poszukiwań repertuaro-
wych.

Ilość premier w ub. r. była
najwyższa od roku 1950. Na­
stępują powolne, ale widocz­
ne zmiany w doborze reper­
tuaru W porównaniu z ro­

kiem 1956, kiedy za cenę no­
wości niektóre teatry wyrze­
kały się kryteriów ideowych.

W plastyce, po przezwycię­
żeniu naturalistycznej do­
słowności, powszechne jest dą­
żenie do poszukiwań formal­
nych. Rozejście się zaś wielu
artystów z upodobaniami sze­
rokich odbiorców ma swoje
źródło w ich społecznej izola­
cji, w braku zamówienia spo­
łecznego. Dopiero wprzęgnię­
cie plastyki w organizm go­
spodarczy państwa, powiąza- ,

nie z walką o estetykę życia
codziennego zapewni właści­
wy, zgodny z potrzebami spo­
łecznymi, rozwój różnych ga­
łęzi sztuk plastycznych. Na

tym polu mamy już pierwsze
symptomy poprawy.

Przeprowadziliśmy decen­
tralizację zarządzania pla­
cówkami i instytucjami kul­
turalnymi. Szereg upraw­
nień przekazano władzy te­
renowej i organizacjom spo­
łecznym.
Inicjatywa społeczna przy

rozbudowie ośrodków kultu­
ralnych przyjęła ^zasięg szer­
szy niż kiedykolwiek. Społe­
cznym kosztem zbudowano już
wiele/świetlic i urządzeń kul­
turalnych.

Przekazanie opieki nad pla­
cówkami kulturalnymi miej­
scowym komitetom i stowa­
rzyszeniom społecznym dopro­
wadziło do podniesienia pozio­
mu pracy domów kultury i
świetlic. Świetlice na wsi ma­
ją na ogół właścicieli, ktoś
r.aprawdę odpowiada obecnie
za sprzęt, ktoś utrzymuje go w

porządku.
Nastąpiło widoczne uakty­

wnienie środowisk lokal­
nych. Należy niezmiernie
pozytywnie ocenić okrzep­
nięcie i prężność ognisk ży­
cia kulturalnego na Ziemiach
Zachodnich, zwłaszcza w

Zielonej Górze, na Kaszu­
bach, na Podhalu, na Ma­
zurach itp.
Wymienione

zultaty nowej
ralnej b.ylyby

, sze, gdyby nie
ne, szkodliwe, procesy likwida-

. torstwa i komercjalizacji kul­
tury.

Nie zawsze w przemyślany
sposób przeprowadzana, cza­
sem zbyt daleko idąca decen­
tralizacja powodowała roz­
proszenie. sił, kierunków inwe­
stycji i środków finansowych.

Zmniejszono w sposób nie­
rozważny bazę materialną ma-

ruchu kulturalnego.

Alę jeśli mówimy, że po­
trzebne jest nam kryty­
czne spojrzenie na rze­

czywistość, to potrzebna jest
mądra krytyka, która trafnie

ii

...... i
ujmuje przyczyny zła i niędo- i dużych
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zować masy do pracy i walki
o lepsze i bardziej kulturalne
warunki życia, która wskazu­
je jedyną drogę postępu i roz­
woju naszego narodu — drogę
budownictwa socjalistycznego,
socjalistyczną perspektywę.

„Czarną literaturę" zwal­
czamy i będziemy zwalczać
dlatego, że jest ona litera­
turą bez perspektywy, lite­
raturą beznadziejności i pe­
symizmu, ucieczki od życia
i ucieczki od odpowiedzial­
ności społecznej pisarza za

kształtowanie tego życia.
•Tak samo zwalczamy i zwal-

będziemy mistycyzm,

źe znajdzie to

twórczości, tak
tak potrzebnej

pro-
pol-
nim

czae

■który czyni z człowieka bez-,
wolną igraszkę sił nadprzyro­
dzonych i odbiera mu wiarę
we własne siły, w możliwości
budowy nowego życia tu na

ziemi, lepszego niż kiedykol­
wiek.

Zwąlczamy i zwalczać bę­
dziemy nędzną, mieszczańską
szmirę, która podtrzymuje i
podsyca ujemne cechy i sła­
bości człowieka, podtrzymuje
i rozwija nie to, co w człowie­
ku szlachetne, twórcze, ludz­
kie, ale to, co nikczemne i an­
tyludzkie.

Będziemy pędzić ze świetlic
i domów kultury różne sztu-

czydla, często z rupieciarni
repertuarowej sprzed I woj­
ny światowej w rodzaju „U-
łani i młynarka", „Panna i re­
krut”, „Żywot św. Genowefy".

Będziemy wypierać i wy­
przemy przez rozwój humani­
stycznej i socjalistycznej kul­
tury — kulturę o treściach
wstecznych, antyhumanistycz-
nych, szerzoną przez elemen­
ty klerykalne.

Na tej ostatniej sprawie
chwilę chcę się. zatrzymać. Jest
powszechnie znane, że kościół
katolicki i sfery klerykalne
rozwijają ożywioną działal­
ność, którą określają jako
działalność kulturalno - oświa­
tową. Mniej może jest znane,
że klerycy w seminariach du­
chownych szkolą się nie tylko
w zakresie pisma świętego i li­
turgii kościelnej, ale także w

organizowaniu życia świetlico­
wego, zabaw, przedstawień te­
atralnych, życia sportowego
młodzieży itp.

Jest zrozumiałe, że partia i
państwo nasze nie mogą go­
dzić się z takimi formami
działalności kościelnej, które
wykraczają poza właściwe ra­
my organizacji religijnej, jaką
jest kościół. O ile jednak mo­
żna jeszcze dopuśzczać niektó­
re formy działalności prowa­
dzonej przez postępowe ele­
menty katolickie choć opartej
na światopoglądzie religijnym,
ale zawierającej pewne po­
stępowe treści polityczne, wy­
raźnie opowiadające się za so­
cjalizmem o tyle musi być po­
łożony kres działalności wy­
kraczającej poza funkcje kul-

■tu rel'gijnego zawierającej
treści społecznie i politycznie
reakcyjne.

Jeśli reakcyjne siły klery­
kalne mogą rozwijać tego ro­
dzaju działalność, zwłaszcza w

wielu miejscach na wsi.
dzieje się tak dlatego, że do
tej pory była tam pustka kul-
turalna, że my nie dochodzi­
liśmy tam z naszą pracą kul­
turalno-oświatową. Użyłem o-lsowego
kreślenia „będziemy wypie-Wyraziło się to w likwidacji

Wcelu zapewnienia wła­
ściwego wykorzystania
funduszu, który budżet
państwowy przeznacza

na rozwój ku’tury, opieramy
się obecnie na zasadach rze­
czowego rozrachunku gospo­
darczego, który służy nie osią­
ganiu zysków, lecz racjonal- chnego pędu do nauki i kultu-
nemu mecenatowi.

Jednakże musi to być utrzy­
mane w rozsądnych granicach,
musi być prowadzona określo­
na polityka w tym zakresie..
Tymczasem weźmy np. ceny
książek. Ceny te. musiały być
podniesione, gdyż zostały pod­
niesione deficytowe nrzedtem
ceny na napier i usługi dru­
karskie. Krok ten był podyk­
towany koniecznością upo­
rządkowania gospodarki.

Zle jednak się stało, gdy
w wydawnictwach zapano­
wała tendencja uzyskiwania
dochodowości od każdej

książki niezależnie od roli i
zadań społecznych, jakie

książka ta spełnia.
Szereg wydawnictw rzuciło

się na tzw. pozycje chodliwe
— literaturę kryminalną, sen­
sacyjną i rozrywkową, ze szko­
dą dla książek o trwalszej
wartości poznawczej, i artysty­
cznej. Nie jest to na pewno
polityka słuszno. Zostały pod­
jęte kroki mające na celu
zmianę tej sytuacji, różnico­
wanie cen książek, wznowie­
nie w popularnych-seriach li­
teratury tak naukowej jak i
pięknej dla masowego czytel­
nika.

Na naradach wojewódzkich
podano i inne fakty szerokie­
go wprowadzenia odpłatności.
Są domy kultury, gdzie trzeba
płacić za korzystanie z telewi­
zora, za wypożyczanie sza­
chów. za udział w zespołach
amatorskich.

Niepokojące zjawiska
mercjallzacii występują rów­
nież w działalności domów
kultury, w klubach i świetli­
cach. w których praca obliczo­
na jest na rozbudzenie i za­
spokojenie elementarnych po­
trzeb kulturalno-oświatowych.
Domy kultury dla zdobycia
funduszów organizują różne
imprezy, głównie pod kątem
rozrywki, zatracając przez to

swój charakter ognisk sierze-
nia oświaty i kultury.

Jakie z tego wyciągnąć
wnioski??

Pewne formy odpłatności,są
na pewno pożyteczne ze

względów wychowąw-
czych, przyzwyczajają' lu­

dzi do szacunku dla urządzeń
i sprzętu, uczą porządku i dys­
cypliny; ponadto dzięki drob­
nym opłatom pojiyiększa się
budżet tych placówek, a środ­
ki te wracają z powrotem do
odbiorcy. W tym wszystkim
trzeba kierować się jednak
zdrowym rozsądkiem, a prze­
de wszystkim zasadą wciąga-

pozytywne re-

polityki kultu-
jeszcze. więk-
dzialały ubocz-

ry.

z
tym łączy się następ­
ne zagadnienie. Opie­
ramy i w coraz więk-

■szyno stopniu będziemy
opierać nasze budownictwo

j socjalistyczne na aktywnym i
■świadomym uczestnictwie
i mas pracujących w organizo-
i waniu życia zbiorowego,
(zwłaszcza gospodarczego i
I społecznego i na kierowaniu
|n:m, krótko — na tym, co na-

1 zywamy demokracją socjali­
styczną.

Klasycy marksizmu zaw­
sze wykazywali zależność
kultury od polityki, zależ­
ność sztuki od materialnych
warunków bytu. Równocze­
śnie wskazywali na autono­
miczne, nie tylko polityczne
prawa rozwoju sztuki, wi­
dzieli wielostronność po­
trzeb człowieka i koniecz­
ność harmonijnego ich roz­
woju. Ale właśnie w związ­
ku z tym wskazywali, że
sztuka, jako jedna z form
wyrażania postawy społecz­
nej, służy poznawaniu' i
przekaz nfceniu świata. Z
tej racji sztuka zawsze pod­
legała i podlegać będzie spo-
leczno-idcowym kryteriom
oceny.

Te elementarne prawdy
trzeba przypomnieć, bo aż
nadto mieliśmy ostatnio fak­
tów odejścia od społecznej
funkcji sztuki i artysty.

| Jest na pewno taka sfera

to-’pracy twórczej, która nie pod­
lega bezpośredniej politycznej
(ocenie. Jest sfera dotycząca
indywidualności . artysty, jego’

stylu, warsztatu, źródeł inspi­
racji artystycznej,. Ale równo­
cześnie prawdą Jest, że sztu-

(ka osiągała szczyty swojego
rozwoju, gdy jej twórcy wią­
zali się z najbardziej postę­
powymi ideami epoki.

Po VIII Plenum wyraźniej
odsłonił się realny układ sił,
odsłonił się obraz, który mo­
że nie wszędzie potwierdza
dawniejsze różowo

_

ckliwe o-

jSisy, ale za to jest bardziej
prawdziwy. Lepiej teraz zna­
my potrzeby społeczne, ich
różnorodność, lepiej znamy ob­
szary zacofania, siły konserwa-

(tyzmu,
i dycji i
ogniska
oświaty

D

głębokość złych tra-
trwalc promieniujące
socjalistycznej nauki,
i kultury.

oparciu o bardziej rea

yczną ocenę sytua-
będziemy prowa-
nadal politykę kul­

turalnego wyboru, politykę u-

nia do bacówek kultury tych powszechnienia, która lepiej
grup społecznych, które jeszcze zasPckaia różnorodne potrze-
nie mają*'rozbudzonych potrzeb ,av’ a zarazem kształtuje soeja-
kulturalno-oświatowych. jlistyczrfą świadomość i podno-

_ _/ _
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Aby konsekwentnie reali-

zować politykę kulturalną
partii,
szereg środków w celu usu-

/nięe.a tych braków.
my zmobilizować
tyw kulturalny, partię, rady
narodowe, związki zawodo­
we, organizacje społeczne,
związki i stowarzyszenia
twórcze do skoordynowanej i
akcji, jeżeli chcemy, by (
świadomość i kultura mas ;
pracujących rozwijały się
harmonijnie wraz z postępa­
mi budownictwa socjalisty­
cznego.
Sprzyjające • warunki dla

rozwoju pracy kulturalno-oś­
wiatowej polegają przede
wszystkim na tym, że została
nakreślona perspektywa dal­
szego postępu ekonomicznego
i społecznego. W oparciu o do­
tychczasowe doświadczenia i
uzyskany już poziom sił wy­
twórczych i kwalifikacji na­
szych
wala
woju

Nie
nad treścią tych wytycznych,
bo są one już wszystkim mniej
lub bardziej dokładnie znane.

Działalność oświatowa i
kulturalna, która dzięki dal­
szej rozbudowie sił produkcyj­
nych kraju otrzyma nowe

środki i możliwości działania,
ze swej strony jest i powin­
na być poważną dźwignią re­
alizacji zamierzonych zadań
gospodarczych i społecznych,
gdyż one decydują
łości narodu.

Nie można
tych spraw, jako
raźnego zadania,
nych czasach,
nauki i techniki były bardzo
powolne,' można było przy­
jąć, że zdobyte w szkole
wykształcenie starczy czło­
wiekowi na cale życie. Dziś,
w dobie niebywałego postę­
pu nauki i techniki, jeśli
chcemy dotrzymać kroku
temu postępowi, musimy
zapewnić nie tylko rozwój
naszej kadry uczonych 1
ośrodków nauki, ale i to,
aby postęp nauki i techni­
ki „szedł" w masy, aby lu­
dzie pracy stale podnosili
swój poziom wiedzy i do­

skonalili swe umiejętności, niezbędny jest rozwój artysty-

musimy zastosować

Musi-
caly ak­

kadr, partia wypraco-
wytyczne dalszego roz-

do roku 1965.
będę zatrzymywał się

■i
si poziom kultury mas. Prawda ;
o potrzebie wyboru kultura!- '

nego w ostatnich trzech la­
tach torowała sobie drogę w

ostrej walce z jednej strony
z rewizjonistami, domagający­
mi się wolnej gry sił, z dru­
giej — dogmatykami, którzy
w poczuciu bezsiły i braku ar­
gumentów rzeczowych doma­
gali się powrotu do systemu
administracyjnych nakazów.

Partyjne stanowisko w spra­
wie wyboru dóbr kulturalnych
'kieruje się przekonaniem o

rzeczywistych i obiektywnych
wartościach dzieł sztuki i my­
śli ludzkiej, ich historycznej i
aktualnej funkcji społecznej.

Jesteśmy za szeroko po­
jętym eksperymentowaniem
w dziedzinie twórczości ar­
tystycznej; doceniamy po­
trzebę istnienia różnych
kierunków w plastyce, róż­
nych koncepcji w filmie czy
tendencji artystycznych w

literaturze. W toku twór­
czej rywalizacji krystalizo­
wać się będą najbardziej
cenne, postępowe wartości w

sztuce.

Niemniej jednak mecenat

państwowy, kierując się oceną
ideową i potrzebami społecz­
nymi, ma prawo i obowiązek
wybierać spośród powstają­
cych dzieł i określać zakres
i sposób ich rozpowszechnia­
nia.

o przysz-

traktować
tylko do­
ły daw-

gdy postępy

Poważne kwoty przeznacza
państwo na odbudowę i ochro­
nę zabytków, pomników kul­
tury/narodowej, podnosząc su­
mę ,-'82 milionów złotych, wy­
datkowanych w roku 1957, do
222 milionów w 1965 r.

Zadania są ogromne, kwo-
/ ty zaś zawarte w budżecie

resortu kultury wydają się
wobec nich skromne. Nale­
ży jednak do tego dodać su­
my przeznaczone na rozwój
życia kulturalnego przez
związki zawodowe, zakłady
pracy i instytucje, związki
spółdzielcze
społeczne.
remanenty
dysponować
sumami jak
szczędnie i
możliwią one w pełni reali­
zację nakreślonych zadań.

i organizacje
Jeżeli usuniemy

fasadowości i
będziemy tymi
najbardziej o-

racjonalnie, u-

alsze zwiększenie ilości
ośrodków '

kulturalnych'
niesie za sobą rozwój
budownictwa szkolnego.

W wielu miejscowościach
szkoła jest jedynym i natural­
nym ogniskiem kultury nie
tylko uczącej się . młodzieży,
ale i starszego społeczeństwa.
Zewsząd też słyszy się, że

piękne hasło: „tysiąc szkół na

Tysiąclecie Państwa Polskie­
go", realizowane w powszech­
nym czynie społecznym, nale­
ży uzupełnić następująco: „w
tysiącu szkól niech znajdzie
się tysiąc czytelni, tysiąc sal
widowiskowych".

Oto są napilniejsze zadania
organizacyjne w zakresie
pracy kulturalno-oświatowej.

Po pierwsze — ponieważ u-

powszechnieniem kultury zaj­
muje się wiele instytucji pań­
stwowych oraz organizacji
społecznych i politycznych,
należy dążyć do skoordynowa­
nia wysiłków i środków fi­
nansowych, co pozwoli lepiej
realizować politykę kultural­
ną w kraju.

Po drugie — Ministerstwo
Kultury i Sztuki powinno uzy­
skać uprawnienie do opinio­
wania i koordynowania poli­
tyki inwestycyjnej poszcze­
gólnych resortów w zakresie
budownictwa urządzeń kultu­
ralnych.-

Po trzecie — dla stabiliza­
cji pracowników kulturalno-
oświatowych i zapewnienia im
dalszego rozwoju, .należy
przystąpić do opracowania
pragmatyki służbowej, okre­
ślającej prawa i obowiązki
oraz wymogi w zakresie wy­
kształcenia dla etatowych
pracowników kulturąlnp-pś-.
wiatowych.

'Warto ■.również rozważyć
celowość powołania instytutu
oświaty . dorosłych, a także
możliwość zorganizowania spe­
cjalnych studiów na uniwer­
sytetach i przy studiach nau­
czycielskich.

Po czwarte —' w dalszym
ciągu należy podnosić poziom
kadr zajmujących się sprawa­
mi kultury, pracujących w ra­
dach narodowych. Również
Centralna Rada Związków
Zawodowych i inne organiza­
cje społeczne powinny wzmo­
cnić kadrę zajmującą się spra­
wami oświaty i upowszech­
nienia kultury.

Po piąte — należy kry­
tycznie przejrzeć i znowelizo­
wać zarządzenia administra­
cji państwowej, odnoszące się
do działalności artystycznego
ruchu amatorskiego w celu
zapewnienia mu lepszych wa­
runków rozwoju. Równocze­
śnie w większym niż dotych­
czas stopniu należy stosować
zarządzenia i przepisy zwal­
czające szmirę i tandetę arty­
styczną.

Po szóste — pozostawia­
jąc nadal zdecentralizowany
system zakupów bibliotecz­
nych, wobec nowych zadań
oświatowych i dla zapewnie­
nia prawidłowego kształtowa­
nia się księgozbiorów, trzeba
nałożyć na Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki obowiązek o-

pracowywania zestawów ksią­
żek, które muszą się znaleźć w

każdej bibliotece publicznej.
Po siódme — należy zwró­

cić specjalną uwagę na wy­
posażenie w środki lokomo­
cji oraz poprawę warunków
pracy teatrów objazdowych 1
zespołów estradowych. Rady
narodowe ze swej strony po­
winny energicznie zająć się
sprawą stanu sal widowisko­
wych dla tych teatrów.

Po ósme — należy zwró­
cić się do prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych o

ponowne rozpatrzenie decyzji
w sprawie połączenia oddzia­
łów kultury w powiatowych
radach narodowych z inspek­
toratami oświaty.

_ Narady wojewódzkie i dzi­
siejsza narada raz jeszcze u-

przytamniają nam ogromną
rolę, jaką odgrywa kultura i
oświata w procesie budownic­
twa Socjalizmu. Problemy,
które dziś omówimy i wnio­
ski, które podejmiemy będą
wytycznymi do dalszej pracy.
Powinny też stanąć one w

centrum uwagi całej naszej
partii. Nasza partia, spełniając
rolę inspiratora, organizatora
i przywódcy ideologicznego w

szerokim ruchu kul! mąlno-
oświatowym, powinna podjąć
ofensywę na .'ym odci. '

u i

szerzej niż dotychczas popro­
wadzić walkę o poziom oś­
wiaty i kultury socjalistycz-:
nej naszego narodu.

cznego ruchu amatorskiego, nie
można do niego tylko się ogra­
niczyć. Nie ma kultury tam,
gdzie nie dociera oświata. Od
oświaty zatem trzeba zacząć.

Jest jeszcze wiele w kra­
ju miejscowości zabitych de­
skami, gdzie nic dotarły ani
film, ani radio, ani książka,
nie mówiąc już o teatrze.
Wiele lat jeszcze będziemy
musieii docierać do tych wsi
i osad z najprostszymi for­
mami oświaty i kultury. Ten
najtrudniejszy odcinek pracy
wymaga od nas szczególnej
pomocy i troski.

Równolegle do treści oświa­
towych, poznawczych, artysty­
cznych oczekujemy od działa­
czy kulturalno-oświatowych
takiej pracy, która pogłębiłaby
normy etyczne i moralne, u-

czyła tolerancji, stworzyła wo­
kół ludzi kształcących się' a-

tmosferę społecznego szacunku
i uhonorowania, ukazywałaby
ideał człowieka oświeconego
kierującego się rozumem,
przekładającego etykę świecką
nad moralność podporządko­
waną dogmatom i mitom.

o zrobienia w dziedzinie
oświaty jest bardzo wie­
le. Ponad milion praco­
wników, zatrudnionych

w przedsiębiorstwach gospo­
darki uspołecznionej, nie po­
siada pełnego wykształcenia
podstawowego. Na wsi cyfra
ta, według szacunkowych da,
nych, sięga 2 milionów.

Jeśli hasło - „Polska krajem
ludzi kształcących się" znaj­
dzie szeroki oddźwięk w spo­
łeczeństwie, jeśli podchwycą
je na wsi, jeżeli podejmie je
inteligencja humanistyczna i
techniczna, wówczas możemy
te zadania realizować tworząc
różnorodne kursy, grupy sa­
mokształcenia, zapewniając
zdobywanie wykształcenia dro­
gą korespondencyjną, przy za­
pewnieniu praw do składania
egzaminów oraz otrzymywa­
nia świadectw szkół państwo­
wych itp.

Trzeba, ażeby
ligencja twórcza
do najlepszych
kowskich tradycji
kultury. Śmielej należy reak­
tywować dawne, dobre zwy­
czaje spotkań pisarzy i arty­
stów z odbiorcami, wieczory
autorskie w miastach, miaste­
czkach i na wsi, odwiedzanie

i domów kultury, świetlic, klu­
bów i bezinteresowną pracę
na rzecz upowszechnienia kul­
tury. /

Państwo kontynuować bę­
dzie rozbudowę wojewódzkich
i powiatowych domów kultury
zmierzając do tego, by były
one ośrodkami promieniujący­
mi na cały okoliczny teren.
Liczba tych domów wzrośnie
w ciągu 7 lat do 200.

Szczególną uwagę zwróci się
przy tym na ich wyposażenie
i na wprowadzenie do nich naj­
nowszej .techniki w dziedzinie
upowszechniania kultury.

Poważne kwoty przeznacza
się na budownictwo kin, zwła­
szcza na terenie wsi. Wyraża
się to liczbą ponad tysiąca no­
wych kin vz nadchodzącej
5-latce. Powiększy to ilość
miejsc ma tysiąc mieszkańców
z25do34.

W nadchodzących latacli
produkcja filmów długometra­
żowych podwoi się, dając wi­
dzowi polskiemu ponad 35 ty­
tułów krajowej produkcji.

Zostaną oddane do użytku
społeczeństwa nowe sceny tea­
tralne, muzyczne i muzea.

Pomyślnie rysuje się w pla­
nie następnej 5-latki rozwój
sieci radiofonii i telewizji.
Podstawę stanowi pla i elek­
tryfikacji całego kraju do 1970
r. Wytyczne przewidują, że 80
proc, rodzin posiadać będzie
odbiornik lampowy — czyli
ilość odbiorników na tysiąc
mieszkańców wzrośnie z 85 do
250.

Sieć telewizji rozszerzy się
do roku 1965 o cztery nowe

stacje przekaźnikowe. W War­
szawie zakończy się w tym
czasie pierwszy etap budowy
centrum telewizyjnego. O ile
obecnie zasięg telewizji obej­
muje 23 proc, powierzchni kra­
ju zamieszkałej przez 44 proc,
ludności, to analogiczne cyfry
w 1965 roku wyniosą: 57 proc,
powierzchni i 75 proc, ludno­
ści. Z funduszów społecznych
dodatkowo zostaną objęte in­
westycjami telewizyjnymi wo­
jewództwa: olsztyńskie, biało­
stockie, lubelskie i rzeszow­
skie. Ilość -telewizorów wzro­
śnie z 200 tysięcy w 1959 r. do
1,5 min w 1965 roku.

W pierwszej
filmu, radia,
form oświaty i samokształce­
nia — znajduje się czytelnic­
two literatury pięknej, świato­
poglądowej, popularno-nauko­
wej. Podstawą jego rozwoju
będzie dalszy wzrost sieci bi­
bliotecznej i umocnienie orga­
nizacyjne i kadrowe z jedno­
czesnym zwiększeniem księgo­
zbiorów. Przewidujemy, że
ilość tomów w bibliotekach
publicznych wzrośnie do 1965
roku o 18 milionów.

Plany wydawnicze zapowia­
dają serię tanich, wartościo­
wych książek, wzrost nakła­
dów o 10 milionów tomów, co

doprowadzi łączny nakład
książek do 95 milionów tomów
w roku 1965.

cala inte-
nawiązała
społeczni-

polskiej

i

Przyjął się u nas już skrót
k. o. wytworzył się pra­
wie zawód kaowca. Łą­
czy się jednak z tym ter­

minem nie najlepsza spuścizna
przeszłości, kiedy kaowiec w

zakładzie pracy zajmował się
prawie wyłącznie, rozprowa­
dzaniem biletów, malowaniem
haseł, a w ogóle był człowie­
kiem do wszystkiego.

Takie pojmowanie tej funk­
cji powodowało ciągłą zmien­
ność kadr działaczy kultural­
no - oświatowych i to, że nie
zawsze znajdowali się wśród
nich ludzie najbardziej odpo­
wiedni. Dziś trzeba przywró­
cić pracy kulturalno-oświato­
wej należne jej miejsce w ży­
ciu społecznym. Trzeba odejść
od tradycyjnie wąskiego poj­
mowania działalności kultural­
no - oświatowej. Jakkolwiek

linii — obok
różnorodnych
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nie jedyny, ale jeden z

najczulszych sejsmogra­
fów prężności partii, notu­
jący nieomal każde jej
drgnienie: sejsmograf

wzrostu. W ostatnich latach
strzałki sejsmografu opadły,
stan członków PZPR w woj.
krakowskim od 1956 r. zaczął
gwałtownie maleć. Największy
ubytek nastąpił w br. w wy­
niku weryfikacji

Drugi niepokojący objaw to

„starzenie się" partii. W 1956
roku towarzysze do lat 25 na

terenie wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej stanowili 14,4
proc, ogółu członków, w 1958
roku (30 wrzesień) zaledwie
7,5 proc. Np. w Zakładach
Mechanicznych Tarnów stano­
wili oni 0,8 proc, wszystkich
członków i kandydatów partii,
w Hucie im. Lenina 6,1 proc.
Wśród nowoprzyjętych do par­
tii od 1 stycznia do 30 wrze­
śnia br. członków organizacji
młodzieżowych ZMS i • ZMW
było zaledwie 17 proc.

Taka była wymowa cyfr i
procentów pod koniec
kwartału br.

III

Symptomy
optymistyczne

— Proszą o przyjęcie
to poczet kandydatów Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Prośbą swą motywują...

Sejsmograf drgnął. Strzałka
poszła w górę. Do organiza­
cji, które od lat nie przyjmo-

Dane z KP Chrzanów

mnie

Miesiąc
wrzesień
październik
listopad

wały nowych członków, za­
częli zgłaszać się kandydaci.

Jest październik 1958 r.

Echa XII Plenum docierają do

UW
SA
iionosi

Kennan o problemie
niemieckim

(Inf. wł). — Trzeba przy­
gnać, że wystąpienia radio­
we czy prasowe byłego
ambasadora USA w Mos­
kwie Kennana wnoszą spo­
ry ładunek trzeźwości po­
litycznej w toczącą się od
wielu lat dyskusję na te­
mat polityki międzynarodo­
wej, stosunków między
wielkimi mocarstwami w

sprawie Niemiec, itp. Nie
znaczy to oczywiście, że

wszystkie propozycje Ken-
naina można określić jako
słuszne i odpowiadające
interesom pokoju, niemniej
należy on do tej grupy po­
lityków zachodnich, którzy
starają się przyczynić do
złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego. Ostatnio na

lamach amerykańskiego
czasopisma „FOREING AF-
FAIRS” ukazał się artykuł
Kennana poświęcony pro­
blemowi niemieckiemu.
Kennan przypomina o pla­
nie disengagemant, który
wysunął w swych słynnych
pogadankach rodiowych na­
dawanych w ubiegłym roku
przez BBC.

Zdaniem Kennana, w

interesie wielu wschodnich
państw europejskich za­
równo komunistycznych,
jak i niekomunistycznych
leży realizacja planu disen­
gagement.

„Nie Jest przypadkiem —

plsze on — iż plan Rapackiego
powstał w Warszawie. Warto

1

tej
za-

najodleglejszych zakątków
kraju. Referat I sekretarza
„O zadaniach organizacji par­
tyjnych w akcji przed III Zja­
zdem partii" wzbudził dysku­
sję nie tylko wśród członków .

partii.
Fragment charakterystycz-

nej rozmowy. Miejsce — ko­
palnia „Janina”. Do sekreta­
rza organizacji partyjnej zgła­
sza się 2 górników.

— Powiedzcie, jak to właś­
ciwie jest. Czytaliśmy Gomuł­
ką i nie bardzo rozumiemy.
Chcielibyśmy wiedzieć, czy
partia sią jeszcze oczyszcza,
czy chce już przyjmować no­
wych członków?...

Sekretarz wytłumaczył, że

jedno nie przesądza drugiego, ,

że jeszcze z partii usuwa się
‘

„martwe dusze", element
przypadkowy, a równocześnie
z radością wita ludzi, którzy
chcą działać w jej szeregach.

Górnicy poprosili o dekla­
racje.

Organizacja partyjna przy
PKP w Trzebini od trzech lat
nie przyjmowała nowych
członków. W ostatnim miesią- •

cu przyjęto i zatwierdzono
trzech. I to nie jest przykład
odosobniony.

Oto jeden tylko powiat
chrzanowski: wstąpiło tu do
partii w ciągu zaledwie kilku ;
tygodni dwa razy więcej kan­
dydatów niż w całym ostatnim
roku.

W pierwszych dniach grud­
nia już 7 nowo przyjętych
kandydatów czekało na za- i
twierdzenie.

Ilość skreśleń
50
23

______

24

Źródła
Jak to się stało, że ostatnie

dwa miesiące przyniosły za­
sadniczą zmianę? Gdzie szu­
kać przyczyn? Z tym pyta­
niem zwróciłem się do kilku
sekretarzy. Oto ich odpowie­
dzi:

— Po XII Plenum wywią­
zała się w organizacji dysku­
sja. Przygotowania do pogłę­
bienia treści roboty partyjnej
już dają wyniki; wychodzimy
z ofensywą. Organizacja par­
tyjna zaczyna coraz więcej
znaczyć w naszym zakładzie.
Ludzie sią z nią liczą i kiero­
wnictwo też.

— Był okres, że ludzie bali
się wstępować do partii. Szcze­
gólnie dało sią to obserwować
w małych miejscowościach i
na wsi, gdzie nacisk reakcji
jest większy. Teraz jest ruch
w naszej organizacji. Ludzie
widzą, że coś się robi. No i
przychodzą. Chcą być z nami.

— Idziemy nie na masowy
werbunek, ale na rozmowy
indywidualne. To daje dobre
rezultaty.

Najobfitszym źródłem na­
pływu do partii stała się wre­
szcie młodzież, młodzi ZMS-
owcy. I to jest objaw ze

wszech miar optymistyczny.
Na 24 kandydatów, zatwier­

dzonych w listopadzie przez
KP Chrzanów, 17 nie prze­
kroczyło 25 roku żyęia. A w

pięciu — 30 roku. Wśród nich
było 13 ZMS-owców i 1 czło­
nek ZMW. 75 proc, nowo przy­
jętych to robotnicy.

Jeszcze przed rokiem ZMS
był w powijakach, stawiał
pierwsze kroki. Dziś okrzepł.

Nowoprzyjęci
2

10
24

zastanowić się, czy mądre
konieczne jest odrzucenie

inicjatywy, jak to czynią
chodnie kancelarie’'.

Wielu ludzi w Europie
ehodniej woli rozbitą Europę

1 rozbite Niemcy od koncep­
cji zjednoczonych Niemiec,
które mogłyby znów odgry­
wać rolę wielkiego mocar­
stwa. Nie zamierzam — plsze
on dalej — robić tym lu­
dziom zarzutów z powodu ich

stanowiska..! któż bowiem Jest
w stanic opisać koszmar jaki
istniał w latach 1938 — 15?

Niemcy powinni sami
traktować z Rosją. Nie

również żadnego powodu
uważać, że byłoby w

coś nienaturalnego, łub że by­
łaby to zdrada wobec Zacho­
du.

W dalszym ciągu swego ar­
tykułu Kennan pisze: „Jeśli
nowa niemiecka armia stanie

się zależną od broni atomowych
w takim stopniu, w Jakim jest
obecnie zależna od tych broni

amerykańska koncepcja o-

bronna, wówczas praktycznie
nie będzie żadnych szans ja­
kiejkolwiek zmiany w obecnym
stanie status quo w Europie
Centralnej. Atomowe zbrojenia
Niemiec zachodnich są w rze­
czywistości wrogiem jakiego­
kolwiek postępu w dziedzinie
zjednoczenia".

per-
ma

aby
tym

Ostatnie trzy, cztery miesiące
to ogromny skok w życiu or­
ganizacji. Np. w Fabryce Lo­
komotyw „Fablok“ ZMS W
ostatnim kwartale wzrósł czte­
rokrotnie! Nie pozostało to
bez wpływu na wzrost PZPR.
Na 6 przyjętych tu do organi­
zacji partyjnej — 5 to ZMS-

owcy.
KP w Chrzanowie oddelego­

wał najlepszego swego in­
struktora do pracy z młodzie­
żą. Sekretarze poszczególnych
organizacji żywiej zajęli się
sprawami Związku Młodzieży
Socjalistycznej.

Na wiosnę br. było w ZMS
chrzanowskim 200 członków,

w lipcu — 700, w grudniu —

1.500. To nie sucha statystyka.
Za tymi cyframi stoją młodzi
ludzie, chcący działać; może
bez dużego doświadczenia, ale
pełni emocjonalnego zaangażo­
wania. Organizacje partyjne
powinny wciąż pamiętać (i da­
wać . tej pamięci czynny
kształt), że młodzi ZMS-owcy
stanowią najobfitsze, najbar­
dziej pożądane źródło wzrostu

partii.

Niebezpieczeństwa
KP Chrzanów zatwierdził w

listopadzie 24 nowych kandy­
datów partii. Wśród nich nie
ma ani jednej kobiety. Nie ma

■też ani jednego kandydata z

organizacji partyjnej ze wsi.
To bardzo dobrze, że wśród

nowo przyjętych 75 proc, sta­
nowią robotnicy. To źle, że nie
ma ani jednego chłopa. Świad­
czy to o ciągle zbyt małej
pracy na wsi. Co zamierzają
w związku z tym przedsię­
wziąć robotnicy, członkowie
partii mieszkający na wsi?
Wiejska organizacja ucieka z

pola widzenia (nie tylko zre­
sztą w powiecie Chrzanów).
Oświęcim i Wadowice w cią­
gu trzech kwartałów nie przy­

jęły do partii ani jednego chło­
pa, a Limanowa, Sucha, My­
ślenice, Olkusz zaledwie po
jednym. Wnioski narzucają się
same.

Poważnym niebezpieczeń­
stwem dla napływu do partii
są tu i ówdzie zdarzające się
próby powrotu do starych me­
tod. Wzywa się ludzi przed
oblicze sekretarza i usilnie
przekonuje: koniecznie powin­
niście się zapisać do partii.
Cóż za korzyść z takich „na
siłę" wstępujących kandyda­
tów? W jednej z organizacji
partyjnych podjęto zobowią­
zanie, że każdy członek zwer­
buje do grudnia jednego no­
wego kandydata. Nienajlepsze
to zobowiązania. Dziś w spo­
sobach agitacji nie wolno so­
bie pozwolić na wygodnickie
łatwizny. Tylko rzetelna praca
może przynieść pożądany i

twórczy wzrost partii.

Notatnik
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Francja: spadek
produkcji stali

Francuska produkcja stali

spadła w listopadzie br. do

1,16 min ton w porównaniu
z 1,34 min ton w październi­
ku br. oraz 1,24 min ton w

listopadzie ub. r. Według do­
niesień zrzeszenia francuskie­
go przemysłu stalowego, spa­
dek ten nastąpił na

ograniczenia zamówień

jowych. Byłby on

wyższy, gdyby nie to,
tym samym czasie nastąpił pe­
wien wzrost zamówień zagra­
nicznych na stal, a mianowi­
cie z 304 tys. ton w paździer­
niku 1957 roku do 422 tys. ton.

Obecny spadek zamówień kra­
jowych nie ma charakteru se­
zonowego.

liciące
zasto-

biuro-
Po

skutek

kra-

jeszcze
żew

Ruhra wywozi
węgiel do NRD

Przedsiębiorstwa handlu wę­
glem w NRD i NRF zawarły
niedawno umowę, w myśl któ­
rej Niemiecka Republika De­
mokratyczna zakupi w Niem­
czech zachodnich milion ton

węgla kamiennego po cenach

obowiązujących w NRF, z

wyłączeniem rabatu, stosowa­
nego w obrotach między kra­
jami Europejskiej Wspólnoty
Węgla 1 Stali. Umowa została

zawarta w ramach szerszego

porozumienia handlowego, ja­
kie podpisano 20 listopada br.

W zamian za węgiel kamienny
NRD dostarczy NRF węgiel
brunatny i pszenicę.

Transakcja ta świadczy nie­
wątpliwie o dobrej woli 1

dążeniu do współpracy ze

strony NRD. Kupno miliona

ton węgla kamiennego w

NRF nastąpiło bowiem w sy­
tuacji, kiedy Zagłębie Ruhry
przeżywa ostry kryzys zbytu
węgla,

„Elektronowy**
budżet

Elektronowe maszyny

znajdują coraz szersze

sowanie w pracach
wych 1 statystycznych,
raz pierwszy jednak — i to na

Filipinach — zastosowano

„mózg elektronowy”, którego
zadaniem jest sporządzenie
budżetu państwowego. Apara­
tura ta, zainstalowana w Ma­
nili, opracowuje specjalnie
zaszyfrowane dane, dostar­
czone Jej przez sztab pracow­
ników. Poza pracami bilanso­
wymi 1 wyborem najlepszych
wariantów, „mózg” prowadzi
również bieżącą kontrolę rea­
lizacji budżetu — wydatków 1

przychodów, a także rezerw

walutowych, stanu rynku ka­
pitałowego, działalności inwe­
stycyjnej, handlu wewnętrzne­
go, płatności zagranicznych 1

innych zjawisk ekonomicz­
nych.

Korespondent „Frankfurter
Allgemeine”, za którym po-

dajemy tę informację, zasta­
nawia się, czy praca „móz­
gu” umożliwi kompresję eta­
tów w administracji gospodar­
czej. Obsługa „mózgu” wy­
maga wielkiej ilości pracow­
ników, sporządzających spec­
jalne formularze, na których
podstawie „mózg” pracuje, a

także — rozwinięcia „oddol­
nej” sprawozdawczości. Ko­
respondent cytowanego pisma
spodziewa się Jednak, że

„mózg” ułatwi walkę z ko­
rupcją i przekupstwami.

Notatnik
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Jim szczęściarz
W PIW ukazała się powieść angielskiego debiutanta Kingsleyia

Amisa — „Jim szczęściarz”. Przekład PlW-owski wyszedł w pięć
lat po debiucie, który nastąpił w roku 1953 i od razu doczekał się
w Anglii wysokiej nagrody literackiej Somerset Maughan Awart

oraz szesnastu ko.ejnych wydań.
Powieść Amisa jest historią młodego naukowca, stawiającego

pierwsze kroki w karierze uniwersyteckiej. Książka utrzymana jest
w klasycznej konwencji powieściowej, z szerokim oddechem epic­
kim. Można w niej znaleźć prawdziwą kopalnię wiedzy o obycza-

■Jach, stosunkach społecznych 1 towarzyskich starej Anglii — wciąż
jeszcze żywych i 'obowiązujących, mimo XX wieku. Ale równocze­
śnie jest to powieść wybitnie współczesna. O klimacie współczesno­
ści decyduje tu przede wszystkim chyba dystans autora, traktują­
cego swych bohaterów z uśmiechem i mocno zażenowanym współ­
czuciem dla Ich śmiesznostek.

„Jima szczęściarza” czyta się łatwo, między autorem a czytelni­
kiem od pierwszych kart nawiązuje się kontakt i porozumienie.
Wszystko to decyduje o walorach tej bardzo angielskiej książki.

(bg)J. ŻUKOWSKI

Na pokładzie dobiegają końca ostatnie „pociągnięcia szminką”.

— Płyń przez morze i ocea­
ny, nieś sławę polskich stocz­
niowców i bandery Brazylii.

T
ę oto tradycyjną
formułę, jaką
wiada się przy
waniu każdego
zmieniając tylko
bandery,

wypo-
wodo-
statku
nazwę

wygłosiła
chrzestna matka statku zbu­
dowanego w Szczecinie dla
Brazylii — pani Winiewiczo-
wa, żona polskiego wicemini­
stra spraw zagranicznych. W
tym momencie o stal dziobu
rozprysnęła się butelka z

szampanem. Kierownik wodo­
wania wydaje komendę: Wy­
bić sztopery ciesielskie!
Sprawne ręce robotników od­
ciągnęły drewniane kliny.

— Zwolnić sztopery mecha­
niczne!

Już! Pochylnię zalega cisza.
Drgnął. Wyzwolona z więzów
potężna masa stali sunie zra­
zu powoli, potem szybciej, już
dotyka wody, a następnie swo­
bodnie kołysze się na falach
Odry. Przeciągły ryk syren
statków, stojących u nabrze­
ży portu szczecińskiego, wita
narodziny nowej jednostki,
zbudowanej w polskiej stocz­
ni — tym razem dla Brazylii.

Wodowanie zakończone.
Skończył się więc najbardziej
uroczysty, ale zarazem najbar­
dziej denerwujący moment dla
stoczniowców.

Co by było, gdyby?.

S
tanęliśmy przy ścianie
metalowych rusztowań,
wspartych na pochylni.
Mój przewodnik, mgr Jan

Zadrąg, chcąc mnie jak najdo­
kładniej wprowadzić w tajni­
ki pracy stoczniowców, tłuma­
czył długo i cierpliwie prosty
na pozór proces wodowania.
Nasłuchałem się o mieszani­
nach smarów, od których w

głównej mierze zależy sukces
wielomiesięcznej pracy bu­
downiczych statku. Każda po­
myłka kosztuje wiele milionów
złotych, bo trzeba wiedzieć, że

wystarczy jedno niedopatrze­
nie, aby w ciągu kilku sekund
nowo zbudowaną jednostkę
zamienić... w kilkaset ton zło­
mu.

Dlaczego?
Otóż kadłub statku spoczy­

wa na pochylni w drewnia­
nym łożu, które spełnia taką
samą rolę, jak płozy sanek
przy zjazdach z góry. Pomię­
dzy nim o pochylnią — dla
zmniejszenia tarcia — nakła­
da się różne mieszanki sma­
rów. Teraz, kiedy statek jest
już gotów do wodowania, wy­
starczy tylko zwolnić kliny,
oddzielające owe płozy od po-

Rozdział dziewiąty
1.

Do wojny Wiktor Sokołow był gołowąsem.
Golić się zaczął na froncie. Nowiuteńką brzy­
twę, pierwszą w życiu, czyjeś troskliwe ręce
włożyły mu do zawiniątka, zawierającego
frontowe podarki. Żołnierska brzytwa służy­
ła mu wiernie również i po wojnie. Każdego
ranka mydlił twarz i w ciągu trzech minut
usuwał z niej zarost.

Tego jednak dnia pierwszy raz odstąpił od
tego zwyczaju, poczekał z goleniem do wie­
czora i zjawił się u fryzjera na

Prospekcie.
Trzeba było długo czekać,

już dwa razy przepuścił kolejkę. Czekał na

swego „mistrza" Wreszcie trzeci fotel z pra­
wej strony zwolnił się i Sokołow wszedł do
jasno oświetlonego salonu. Długonogi fryzjer
w białym fartuchu obrzucił go taksującym
spojrzeniem i nachylając się lekko spytał:

— Golenie?
— I strzyżenie — dodał Sokołow.
A więc to jest ten George! Teraz Soko­

łow do woli wpatrywał się w jego twarz. Te­
go rodzaju zainteresowanie klienta nie mo­
gło wywołać u fryzjera żadnych podejrzeli
Zresztą co właściwie ma robić człowiek owi­
nięty w serwetę i siedzący przed lustrem?

Tłusta, zadowolona z siebie twarz. Tupet
i tchórzostwo w małych, blisko osadzonych
oczkach. Powolne ruchy miękkich uperfumr.
wanych rąk. Te ręce zamordowały staruszkę

Newskim

Sokołow

w domu na nabrzeżu Mojki. Jakie narzędzie
zbrodni trzymały wtedy?

Ani jeden mięsień nie drga na twarzy So­
kołowa. Zwyczajny klient — u zwykłego
fryzjera.

C-eorge zaczął „opracowywać" głowę klien­
ta i nachylił ją nieco. Teraz Sokołow widział
tylko marmurową półeczkę pod lustrem, a na

niej flakony i flakoniki z wodą kolońską
i perfumami. Prosto przed oczyma miał napis
na dużym flakonie „Ideał" — 1 rubel. W tym
napisie było coś z tego George‘a, coś z jego
wąsików, bezczelnego spojrzenia.

— Główkę umyjemy!
— Naturalnie!
George stał się od razu niezwykle uprzej­

my. Widocznie niewiele się spodziewał po
kliencie z wytartymi rękawami. Nie spodzie­
wał się zarobku na dodatkowych czynno­
ściach. Klient zaś nie żałował pieniędzy.

— Przepraszam, czy wy przyjezdny?
— Nie, tutejszy.
— Nie gorąco wam?
George szczodrze polewał rzadkie włosy

Sokołowa ciepłą wodą i zabawiał go dowci­
pami z brodą.

— Pracujecie w Gortorgie?*)
Sokołow kiwnął twierdząco głową. Palce

George‘a stały się miękkie jak aksamit, ma­
sowały policzki i podbródek Sokołowa, wy­
gładzając rzekome zmarszczki. Zwijały się
jak w ukropie, wymachując przed oczyma
Sokołowa idealnie białymi serwetkami.

— Wysuszymy główkę?
— Proszę bardzo.
Wstając z krzesła, Sokołow z uznaniem po­

wiedział:
— Świetny z was fryzjer-
George ukłonił się .po lokajsku i zwierzył

się:
— Kto choć raz jest moim gościem, do in­

nego już nie pójdzie. Uszanowanie. Padam do
nóżek. Proszę nas odwiedzać.

— Ależ naturalnie. Do widzenia.
Sokołow od tego czasu został stałym klien­

tem Georgea. Zjawiał się zwykle wieczorem,
przed zamknięciem zakładu, a George witał
go, jak starego znajomego.

') odpowiednik naszego MHD.

chyłnl, a kadłub zaczyna su­
nąć w dół pod naciskiem wła­
snego ciężaru. Ale niech w

tym momencie zatrzyma się
na skutek jakiegoś błędnego
wyliczenia, lub — co gorsza —

nastąpi tzw. skoszenie (od­
chylenie osi kadłuba od osi
pochylni), to nie ma siły, aby
go ruszyć ponownie z miejsca.
W takich wypadkach statek

nadaje się jedynie na złom,
ponieważ jego wewnętrzne o-

żebrowanie zostaje tak powy­
ginane, że o naprawieniu błę­
du nie może być mowy!

Od rysunku do gotowej
jednostki

AŻDE dzieło ludzkich rąk
zanim ujrzymy je w goto­
wej postaci, długo „prze­

bywa” w pracowniach kon­
struktorów. Tak samo jest ze

wielu miesiącach wytężonej
pracy mogło się odbyć wodo­
wanie.

Czy moment ten oznacza je­
dnak koniec znojnego wysiłku
stoczniowców? O, nie! Taki
statek jest dopiero wykonany
z części. Teraz wędruje do na­
brzeża wyposażeniowego, gdzie
przyjmuje ostateczny wygląd.
Na to trzeba znów kilka mie­
sięcy. Tutaj załoga musi bo­
wiem zmontować wiele urzą­
dzeń maszynowni, radiokabi-
ny, pomostu sterowniczego,
trzeba wyposażyć wnętrze
statku w meble, by załoga mo­
gła żyć jak najwygodniej.

Tak wygląda główny korytarz stat‘-

ku m kilka dni przed zakończe­
niem prac.

— Proszę, panie Wiktorze!
Nie zadawał zbytecznych pytań i według

raz ustalonego porządku — golił, „odświeżał
i opowiadał wczorajsze nowinki.

Tylko kasjerka zakładu witała nowego
klienta z nieukrywaną antypatią- Znała jego
brzydkie maniery: długo grzebał w kiesze­
niach, płacił drobnymi albo dwójkami,' albo
co gorzej — kilka razy sprawdzał resztę...
Po tym długo zapalał papierosa, ubierał się
tak powoli, jakby był chony...

Co wieczór zjawiali się w zakładzie Geor-
ge’a jego przyjaciele. Spotykali się w pocze­
kalni, plotkowali, gadali, telefonowali. Licząc
miedziaki przy okienku kasy Sokołow wsłu­
chiwał się w każde słowo, zapamiętywał
twarze, notował w pamięci pseudonimy, nu­
mery telefonów. Wypatrywał blondynki z

pieprzykiem na lewym uchu. Ale Margo nie
zjawiała się- Czekał, aż padnie nazwisko Ka-
stalskiego, i doczekał się.

Rozmowa odbywała się za jego plecami.
Jakaś kobieta mówiła rozdrażnionym, świsz­
czącym szeptem.

— Te listy zaczynają mnie złościć. Nikt
więcej riie przychodził i nigdzie jej nie wzy­
wali. Niech przestanie udawać wariata.

Sokołow stal już frontem do nich. Portier
podawał mu kurtkę. Szatynka wyciągnęła do
George’a zgrabną rączkę, na której poniżej
wielkiego palca widoczne były litery tatuażu:
„Gerta G.”

— Jutro w „Luxie”.
George skinął głową.
Sokołow wyszedł wcześniej i zniknął w tłu­

mie.
Po paru minutach ukazała się Gerta. Na

głowie miała modny kapelusz, podobny do
kuchennego garnka. Dziobnęła jak wróbel no­
skiem w prawo, potem w lewo i nie ujrza­
wszy niczego podejrzanego szybkimi krocz­
kami poszła w kierunku gmachu Admira­
licji.

Sokołow szedł w ślad za nią i rozwiązywał
nowe zadanie. Skąd się wzięła ta ślicznotka?
Jaka jest jej rola? Czyżby Filipow przesadził
z tą Margo?

■(Ciąg dalszy nastąpi)

statkiem. Najpierw plany robo­
cze przechodzą do hal produk­
cyjnych, gdzie z olbrzymich
szablonów wycina się w bla­
sze elementy przyszłego
statku. Z nich w następnej ko­
lejności powstają sekcje, a

więc części dziobu, rufy, dna
statku itd.

Nad pochylnią, szybują sta­
lowe ramiona żurawi dźwigo­
wych, niosąc części budowa­
nych jednostek. Snopy spawal­
niczych iskier i kłujący w u-

szy jazgot niterskich młotków

pneumatycznych oznajmiają,
że na pochylni decydujący głos
mają spawacze i niterzy. Po­
woli sekcja za sekcją przeo­
braża się w statek. Wszystko
toczy się według z góry okre­
ślonego planu, by wreszcie po

Pływający superkomfort
U NABRZEŻA kołysze się

majestatycznie M/S „Po­
lanica” z wysoko zadartym
dziobem. Jest to drugi statek
o napędzie motorowym, jaki
zbudowano w Szczecińskiej
Stoczni. Pierwszy — M/S

„Krynica" już od kilku tygod­
ni nęci oko zagranicznych ar­
matorów. Bo trzeba wiedzieć,
że Stocznia Szczecińska zdo­
bywa sobie coraz większe u-

znanie wśród nich. Wyposaże­
nie statków, produkowanych
nad Odrą, jest supernowocze­
sne, a przy tym bardzo wygod­
ne dla załogi. Wprawdzie w

dalszym ciągu materiałem wy­
posażeniowym kabin jest w

głównej mierze drzewo, ale
już na wspomnianych dwu
statkach plastik i szereg in­
nych tworzyw sztucznych znaj­
duje coraz więcej zastosowa­
nia.

Na pokładzie „Polanicy” 1
w jej wnętrzu wre gorączko­
wa praca. Takiego tempa nie
widziało się jeszcze tutaj. —-

Pierwszy raz w historii Szcze­
cińskiej Stoczni postanowiono
czas wyposażenia statku skró­
cić o dwa miesiące.

Wejdźmy do jednej z kabin.
Maleńkie mebelki fornirowa­
ne. Jest tu biurko, miękkie fo­
tele, no i wygodne łóżko. Nie
brak elektrycznej, zgrabnej lo­
dówki, jest centralne ogrze­
wanie i wiele innych urządzeń,
których nie sposób wyliczyć,
Pochodzą z zakładów, rozrzu­
conych po całym

'

kraju. W
Stoczni zostają zmontowane w

jedną całość. Wprawdzie jesz­
cze 20 proc, wyposażenia (głów­
nie dla maszynowni), sprowa­
dzamy z zagranicy, ale już
wkrótce i te części będą pro­
dukowane w kraju.

Dla zobrazowania ilości ele­
mentów, koniecznych dla wy­
posażenia statku, warto podać,
że liczba ich sięga granicy 50

tysięcy. Kiedy wszystkie te

drobiazgi zostaną zmontowane
i statek wystrojony, jak panna
do ślubu, przejdzie szereg prób,
komisja zdawczo - odbiorcza,
złożona z przedstawicieli Sto ­
czni i armatora, dokonuje o-

statecznych oględzin. Następu­
je podpisanie odpowiednich
protokołów i ostatnia uroczy­
stość: podniesienie bandery.
Stoczniowcy życzą „pomyśl­
nych wiatrów" i pływający
superkomfort udaje się w

swój pierwszy rejs eksploata­
cyjny.

PRZEMYSŁAW MARCISZ

Zdjęcia do reportażu:
A. PIOTROWSKI

W pomieszczeniach statku M/S „Polanlca”trwają prace wykończenlo-
we. W pomieszczeniu, które widzimy na zdjęciu, trzeba tylko ułw-

żyć parkiet oraz wstawić meble I — ..salon” ąotowy.
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na piosenkę
o JKYrarJkou/ie

Stowarzyszenie Festiwalu Sztuki „Dni Krakowa" i re­
dakcja „Gazety Krakowskiej" ogłaszają konkurs otwarty
na piosenkę o tematyce, dotyczącej Krakowa — jego tra­
dycji, historii, zabytków, legend lub współczesności.

Celem konkursu jest pobudzenie twórczości muzycznej
— w szczególności muzyki rozrywkowej, popularyzacja
naszego miasta, wciągnięcie szerokich warstw społeczeń­
stwa w imprezy, związane z konkursem, a tym samym
umuzykalnienie mieszkańców Krakowa.

W konkursie mogą brać udział zarówno literaci i mu­
zycy zawodowi z całej Polski, jak i amatorzy.

Piosenki, nadesłane na konkurs, zostaną przedstawione
publiczności w wykonaniu orkiestr i piosenkarzy na

specjalnych imprezach podczas „Dni Krakowa 1959",
a głosy widzów wspólnie z decyzją jury, powołanego
przez organizatorów, wyłonią zwycięzców konkursu. Bę­
dzie to I Ogólnopolski Festiwal Piosenki w Krakowie.

Warunki konkursu

1. W konkursie będą rozpatrywane utwory wyłącznie
w formie piosenki. Ńa konkurs należy nadsyłać utwory,
opracowane na głos z fortepianem. Piosenka będzie
oceniana jako łączne dzieło literata i kompozytora.

2. Treść piosenki powinna tematycznie dotyczyć Kra­
kowa, jego historii lub współczesności.

3. Forma piosenki dowolna (walc, tango, slowfox,
foxtrot itp,). Wskazane, by melodia była łatwo uchwytna
dla przeciętnego słuchacza.

Piosenki powinny być podpisane godłem wspólnym
dla kompozytora i autora tekstu, osobna koperta po­
winna zawierać nazwiska twórców. Ujawnienie nazwisk
autorów nastąpi po wydaniu ostatecznej decyzji przez
jury.

5. Ostateczny termin nadsyłania prac upływa z dniem
1 marca 1959 r. Prace należy nadsyłać na adres: Dy­
rekcja Biura „Dni Krakowa”, Kraków, ul. Bracka 1 I p.,
z zaznaczeniem na kopercie „Konkurs na piosenkę".

6. Skład jury konkursu oraz nazwiska piosenkarzy
! składy orkiestr, jak również miejsce i termin wyko­
nania piosenek podane zostaną w terminie późniejszym.

7. Każda piosenka zostanie wykonana na imprezie dwu­
krotnie — przez dwa różne zespoły myzyczne oraz przez
dwóch różnych wykonawców. Organizatorzy zastrzegają
sobie prawo selekcji piosenek, przeznaczonych do wy­
konania publicznego.

Nagrody
przyznane zostaną decyzją jury przy współudziale

publiczności.
I. Nagroda — 10.000 zł.

II. Nagroda — 6.000 zł.
III. Nagroda — 4.000 zł.

Poza tym Dyrekcja Biura Festiwalu Sztuki „Dni Kra­
kowa” zakupi wszystkie wyróżnione piosenki według
obowiązujących stawek. Jury ma prawo nieprzyznania
pierwszej nagrody oraz dzielenia i łączenia poszczegól­
nych nagród. Prace, nadesłane na konkurs, nie będą
zwracane.

Dodatkowe pociągi
w okresie świąt

W związku ze wzmożonym ru­
chem, PKP uruchamia w okre­
sie świątecznym następujące po­
ciągi: Kraków — Warszawa: odj.
z Krakowa godz. 19.50, przyjazd
do Warszawy godz. 4.01. Kursuje
w dniach 23, 26 i 28. Z Warsza­
wy do Krakowa odchodzą nato­
miast dwa pociągi: o godz. 8 .27,
(przyj. 16.24) kursuje 24 bm. oraz

o godz. 21.22, przyj, do Krakowa

godz. 4.30, kursuje 22 i 27 bm.
Wrocław — Przemyśl odj. godz.
20.59, przyj, do Przemyśla godz.
9.05, kursuje od 22 do 29 bm.

Przemyśl — Wrocław odj. godz.
16.28, przyj, do Wrocławia 4.56
taksamood22—29bm.Kra­
ków — Gliwice odj. 19.52, przyj,
do Gliwic 22.47, kursuje 20, 23 i
31 bm. W dniu 24 bm. odjedzie
z Krakowa o godz. 16.20. Gliwice
— Kraków: odj. godz. 9.37, przyj.
12.23, kursuje 20, 23, 24 i 31 bm.

Przedłużony zostaje (w dniach
od. 20 do 27 bm.) kurs pociągu
Szczecin — Katowice do Krako­
wa. Natomiast Gdynia — Kraków
ma przedłużony kurs aż do Kry­
nicy. Przywrócony zostaje rów­
nież poc. posp. z Warszawy do

Zakopanego (odchodzący z War­
szawy o godz. 22.21, przyj, do
Krakowa godz. 3.33).

Ćwiczenia TOPL
Krakowskie zakłady pracy

przystąpiły do organizowania
ćwiczeń zakładowych jednostek
Terenowej Obrony Przeciwlotni­
czej.

Przeprowadzone onegdaj ćwi­
czenia w Krakowskich Zakładach

Podzespołów Telekomunikacyj­
nych obrazowały atak lotniczy
przy użyciu klasycznych środ­
ków napadu. W zakładzie upozo­
rowano szereg zniszczeń i skut­
ków, jakie mogą powstać w cza­
sie napadu nieprzyjacielskiego.

Do akcji ratowniczej oraz loka­
lizacji i likwidacji skutków po­
zorowanego napadu przystąpiły
pododdzia-y TOPL, jak drużyny
medyczno-sanitarne, odkażające,
remontowo-budowlane, ochrony
porządku, rozpoznania i łączno­
ści oraz sekcje gaśnicze. Całością
akcji kierowała przy użyciu no­
woczesnych środków łączności
specjalna grupa operacyjna.

(akr.)

Tematem ostatniego zebrania Komisji Oświaty Rady Narodowej
m. Krakowa była sytuacja nauczycielstwa na terenie Krakowa.

Wiadomo, że nie jest ona jeszcze najlepsza, mimo stałych wy­
siłków państwa w tym kierunku.

Trudnym zwłaszcza problemem są sprawy mieszkaniowe. W

bieżącym roku nauczyciele mają otrzymać z nowego budowni­
ctwa 32 izby. Toszczególne dzielnice z okazji Dnia Nauczyciela
realizują określony przydział mieszkań (Nowa Huta i Grzegórz­
ki nawet z nadwyżką). Najtrudniejsza sytuacja jest w dzielni­
cy Stare Miasto, które, jak na razie, nie dało jeszcze anj jednej

SPRAWY NAUCZYCIELI
izby, lecz tylko listy gwarancyjne. Aby wszyscy najbardziej po_

trzebujący nauczyciele mogli otrzymać mieszkania, potrzeba w

tej chwili 335 izb.

Osobnym problemem jest konieczność wykwaterowania z bu­
dynków szkolnych lokatorów nie związanych ze szkołami (po­
trzeba na ten cel 80 izb). Dzięki temu można by częściowo roz­
ładować ciasnotę w klasach.

Komisja omawiała także sprawę szkolnictwa - zawodowego,
specjalnego oraz Domów Dziecka. Wnioski, jakie podjęto do­
tyczą m. in. zorganizowania Ośrodka Zdrowia dla nauczycieli
oraz przeprowadzania dorocznych badań, uwzględniania miesz­
kań dla nauczycieli w nowo zbudowanych szkołach (szczególnie
na peryferiach) oraz zwiększenie ilości skierowań na wczasy

wypoczynkowe i lecznicze dla nauczycieli, (ks)

Urządzenie do ozonizacji wody
nareszcie w Krakowie!

Wiadomo, że w Krakowie
są trudności z pełnym za­
opatrzeniem ludności w wodę
pitną. Dziś możemy z zado­
woleniem poinformować, że
już nadeszły do Krakowa 7—

po długoletnich staraniach
władz miejskich urządzenia 0-
zonizaeyjne. Zainstalowanie
ich pozwoli czerpać wodę z

Wisły w ilości 20.000 m3 na

dobę, (pg)

Perspektywy gospodarki komunalnej

Piosenki, przeznaczone do publicznego wykonania,
będą drukowane na łamach „Gazety Krakowskiej’’ i ho­
norowane według obowiązujących stawek. Ponadto orga­
nizatorzy czynią starania, aby nagrodzone piosenki
zostały nagrane na płyty i wydane drukiem w PWM.

Wszelkich informacji dotyczących konkursu, udziela
Dyrekcja Biura „Dni Krakowa”, Kraków, ul. Bracka 1,
tel. 245-19 oraz redakcja ‘„Gazety Krakowskiej”, Kra­
ków, ul. Wielopole 1, tel. 203-67.

Co lo jest cyklotron?
Pytanie to stało się u nas szcze­

gólnie aktualne w związku z nie­
dawną uroczystością uruchomie­
nia w Krakowskim Ośrodku Ba­
dań Jądrowych PAN pierwszego
w Polsce cyklotronu.

Odpowiedź na nie będziemy
mogli usłyszeć z najbardziej mia­
rodajnych ust, mianowicie od
kierownika krakowskiego cyklo­
tronu prof. Jerzego Zakrzewskie­
go, który w piątek 19 bm. w Klu­
bie „Przyjaźni” (Rynek Gł. 20)
wygłosi na ten temat odczyt. Po­
czątek odczytu o godz. 19. Wstęp
wolny.

Powiatowy Zarząd KiOR w Kra­
kowie urządza w dniach 20—21
bm. pokaz drobiu i zwierząt fu­
terkowych. Pokaz odbędzie się w

Klubie ,tOlsza,ł przy ul. Lubicz.

Pięknie ubrane na przyjęcie „dostojnych gości” „Krzysiu”,
„Basie”, „Ewy”, >,Małgosie” demonstrują swoje śliczne

buzie i elastyczne kształty.

Tu wytwarza się kółka
do hula-hoop,
lalki i winidur

W choinkowym
„magazynie44

Jesteśmy w centralnym >,magazynie” choinek, który mie­
ści się na stadionie WKS „Wawel”. Co chwilę przyjeżdżają
samochody ciężarowe, z których wyładowywane są drzew­
ka: głównie jodły i trochę świerków. Udaje nam się przer­
wać „urwanie głowy” dwu osobom, które są kompetentne
w sprawach odpowiedzi na pytania prasy.

Pytamy najpierw inżyniera
Ziembę z Dyrekcji Lasów
Państwowych, który kieruje
z ramienia tej Dyrekcji akcją
choinkową:

— Ile choinek dostarczycie
w sumie w tym roku na ry­
nek?

— Około 41 tysięcy — od­
powiada inż Ziemba — tzn. o

przeszło 10 tys. więcej, niż w

zeszłym roku. Choinek z pe­
wnością wystarczy dla wszy­
stkich, bo przecież MHD or­
ganizuje sprzedaż tzw. „cho­
inek strojnych” w kwiaciar­
niach. Wszyscy, którzy narze­

kają, że drzewka nie są zbyt
ładne, niech pamiętają: o la­
sy też trzeba dbać,

Z kolei na pytanie, ile jest
stoisk sprzedaży choinek, od­
powiada dyr. Stefański z

MHD:
— Prowadzimy 5 punktów

sprzedaży choinek, z ogólnej
sumy 75 proc, to jodełki, 25
proc. — świerki. Około 3.000
tzw. choinek uzupełnionych
sprzeda spółdzielnia „Las”.
Oprócz tego kwiaciarnie MHD
przygotowują 7.000 choinek...

— A więc choinek z pew­
nością nie braknie —

Czy znasz Kraków?
W kolejnej wycieczce po Kra­

kowie Bronisław Schoenborn opro
wadzi zebranych po dawnej dziel­
nicy szpitalnej i omówi jej za­
bytki. Zbiórka w piątek o godz.
16.15 przed Domem Matejki. Jest
to ostatnia w bieżącym roku wy­
cieczka. O terminach następnych
— poinformujemy.

Krakowska
Drukarnia Prasowa
Kraków, Wielopole 1

S—41

Krakowskie kawiarnie na cenzurowanym
się kawiarnie trak-

f -rtuje jako miejsce spot-
kań z kimś miłym, to
właściwie wszystko, co

się dzieje obok, jest obojętne.
Ciepła. wstrętna oranżada
wydaje się boskim nektarem,
kawa ma przedziwne aroma­
ty, a ciastka? Prawie się ich
nie je — żyje się miłością, a

podniebienie, rzec można, nie
reaguje. Tylko, że tych za­
kochanych par, które chcą
spędzać chwile akurat w za­
dymionej kawiarni, jest tak
mało...

Wszyscy, zaś zwyczajni by­
walcy kawiarniani, reagują
niestety podniebieniem, port­
felem itd. Na temat kawy
spisało się całe tomy, reszta
to ciastka, herbata i wody.
Latem ciepła oranżada i tyl­
ko oranżada, zimą większy
wybór: czasem bywa mineral­
na, ostatnio extracola i gdzie
niegdzie napój firmowy —

niedobry, słodki, za to bardzo
kolorowy. Firma firmą, ale na

napoje butelkowane też nie
poradzi; chyba tylko to, że­
by były chłodne i w dosta­
tecznej ilości. Gorzej z
ciastkami. To jest cały, smut­
ny rozdział. W „Europejskiej”,
„Sportowej" czy innych,
mniejszych kawiarenkach
można ostatecznie dostać róż­
ne ciasteczka po 2,50 zł i
właściwie trudno się nad nimi

A klient

płaci...
rozwodzić. Są lepsze i gorsze
— kwestia gustu. Ale np. w

„Literackiej” czy „Floriance”
już takich się nie dostanie.
Tam obowiązuje luksus.

A jak ten luksus wygląda?
Kelnerka recytuje jednym
tchem znany od lat stan po­
siadania w tym zakresie: mar-

czello, stefanka, fedor, czeko­
ladowy, kawowy — czasem

dochodzi hiszpański, rzadziej
— wuzetka. Ceny od 5 do 8,50.
Jak się chodzi do kawiarni
raz w miesiącu, to można so­
bie pozwolić, częściej — nie.
Nawet już nie o horendalne
ceny chodzi. Osobiście nie
mogłabym tego jadać codzien­
nie ■— nawet za darmo. Od lat
to samo, żadnego urozmaice­
nia, żadnej- nowości — nic
się nie zmienia.

Przepraszam, zagalopowa­
łam się! Coś się jednak zmie­
nia: wartość. Ceny te same,
lecz jakość coraz gorsza i co-

'raz mniejsza ilość. Kierow­
nictwo KZG, tak pilnie powo­
łujące się na recepturę we

wszystkich innych sprawach,
tym razem zadowala się, są­
dzę, wymiarami „na oko”, a

przecież kolosalna cena owych
luksusowych ciastek czy ra­
czej tortów usprawiedliwiona
była swego czasu ich wielko­
ścią i jakością.

Ktoś sobie przeprowadza
wyższe kalkulacje, a klient
płaci i musi zadowalać się do­
słownie byle czym — z tą róż­
nicą, że np. w „Jamie Micha­
likowej" to „byle co” zjaćla
się, zostawiwszy uprzednio
(pod groźbą usunięcia z sali
przez reprezentacyjnego por­
tiera) płaszcz, kurtkę, ko­
stium, parasol i ewentualną
siatkę z zakupami w szatni.
Można natomiast w czasie
konsumpcji mieć na nogach
zabłocone kalosze.

I to racja, że materialne
warunki bytu tworzą człowie­
ka. Już nikt nie wpada do
kawiarni na smakowity ką­
sek, na jakiś specjał firmowy.
Ten kąsek traktuje się jako
zło konieczne, a jedyne, co

jeszcze pociąga, to krakowskie

plotki. I ta strawa zaczyna
ludziom coraz bardziej smako­
wać!

JOTA.

Spółdzielnia Pracy ,>POMOC” zorganizowała dla filmu
i prasy pokaz swoich .wyrobów w niedawno uruchomio­
nej nowej wytwórni przy ul. Bonarka.

Od prezesa spółdzielni mgr Zawiślaka dowiadujemy
się, że zakład powstał ze starych baraków, oddanyeh
spółdzielni do użytku przez przemysł terenowy. Trzeba
było włożyć wiele pracy, by to, co było w ruinie, przek­
ształcić na fabrykę. Stało się to dzięki bezinteresownej
ofiarności pracowników „Pomocy”. Np. wykonali oni
bezpłatnie pełną dokumentację, zaoszczędzając w ten spo­
sób przeszło 359 tys. złotych; Uruchomiono już pięć no­
wych działów produkcji z mas plastycznych, które wy­
bitnie wspomagają nasz przemysł (np. farmaceutyczny).
Najważniejszym działem jest dział produkcji lalek ela­
stycznych. Ich cena waha się od 60—200 zł. Z powodze­
niem konkurują one już teraz na rynkach zagranicznych,
stając się poważnym źródłem dewiz. I nasze sklepy zao­
patrzone są też w' te piękne zabawki.

Zdjęcia i tekst: A. PIOTROWSKI

Sprawa nie nowa — mówi

się i pisze o niej od dawna.
Idzie o uporządkowanie te­

renu wokół wzniesionych bu­
dynków. Obecnie pięć osiedli:
B-32 i B-33, a częściowo także

B-31 oraz D-l, D-3 i A-31 —

nie są uporządkowane. Nawet

hałdy ziemi nie zostały usu­
nięte. Jakby permanentny,
otwarty plac budowy, wśród

którego trzeba mieszkać.
Nie dość, że brak zieleni,
drzew, to jeszcze prowizorycz­
nego choćby dojścia do włas­
nego domu.

Przyczyna? — Nie ma Je­
dnego, generalnego wykonaw­
cy, z którym można byłoby
załatwić wszystkie sprawy, a

jest ich kilku, i to podległych |

tzw. gestii WRN. I szukaj tu

wiatru w polu! Niby proste,
ale jakże trudne do rozwiąza­
nia. Sądzimy jednak, że Pre­
zydium RN m. Krakowa nie
zawiedzie...

NOWEJ
Budownictwo nie biegnie w

Nowej Hucie zgodnie z har­
monogramem robót. Przy­
puszczalnie około 300 izb nie

będzie oddanych w tym roku.

Zważywszy wielkie trudności
z siłą roboczą, ostatecznie

można byłoby to przyjąć do
wiadomości. Po-zostaje jednak
jeszcze tzw. wykończenlówka
— jako ciągle otwarty pro­
blem.

HUTY
Utarło się powiedzenie, ie

Nowa Huta jest dzielnicą u-

przywilejowaną pod względem
zaopatrzenia. Czy to prawda?
Istotnie, nie ma tu kłopotów,
jeśli idzie o zaopatrzenie w

artykuły spożywcze, gorzej
natomiast z przemysłowymi
(np. obuwie). Ilość — wystar­
czająca, ale asortyment —

mały.
Szczególny deficyt zaznacza

się w odzieży dziecięcej. Sta­
le odczuwa się brak bucików,
pantofelków, rajtuzków, kom­
plecików i in. Słaby jest wy-»
bór w wełnach stuprocento­
wych. Braki są widoczne . w

takich artykułach, jak dywa­
ny, chodniki i firanki. Jak in­
formuje przewodniczący DRN,
tow. Młsiuda, Nowa Huta o-

trzymuje na miesiąc aż... 40
— 50 mb firanek i kilkadzie­
siąt metrów chodnika, gdy
właśnie tu oddaje się pra­
wie co kwartał nowe osiedle.

Czy trzeba komentarzy? (pg)

W dniu wczorajszym odbyła się
w sali portretowej RN m. Krako­
wa narada w sprawach gospodar­
ki komunalnej miasta, pod prze­
wodnictwem kier, wydziału —

mgr R. Jaworowskiego, z udzia­
łem dyr. dep. ZOR Min. GK —

M. Dubińskiego, przedstawicieli

Zobowiązania
na apel »1000 szkół«

Biuro Projektów Budownictwa

Wiejskiego w Krakowie, ul. Szpi­
talna 17 podjęło zobowiązanie:
wykonać pełną dokumentację
wstępną dla szkoły 7_mio klaso­
wej w Dobiegniewie pow. Zielona
Góra (lokalizację ustali Komitet

Budowy Szkoły b. Jeńców Ofl. II
C w Warszawie). Wartość zobo­
wiązania zł 10.520.

*

• Słuchacze kl. II „DT” Tech­
nikum Łączności w Krakowie,
włączając się do akcji „Gazety
Krakowskiej'* wybudowania Kom­
binatu Szkoleniowego Łączności
w Krakowie wpłacili na ten cel
216 zł.

Rendez-vous z Polskim
Radio

Pod tym tytułem odbędzie
się spotkanie ze słuchaczami
Polskiego Radia w Klubie
M. P. i K. Jagiellońska 1, 19
bm. o godzinie 18.30. Wstęp
wolny.

• Celem umożliwienia miest-
kańcom osieda przy ul. 18 Sty­
cznia dogodnego korzystania z u-

sług poczty i uniknięcia zatorów

przy okienkach, Dyrekcja Okręgu
Poczty i Telekomunikacji rozsze­
rzyła godziny urzędowe w UPT
Kraków 16 — do godz. 20.

Zarządu Gł, 1 oddziału Krakow­
skiego zz Prac. Gospodarki Ko­
munalnej oraz radnych.

Dyskusją wykazała duże zanied­
bania w tej dziedzinie i koniecz­
ność poważnego zwiększenia kre­
dytów na resort gospodarki komu­
nalnej.

W skali ogólnokrajowej wyty­
czne XII Plenum przewidują
wzrost nakładów inwestycyjnych
na ten cel w latach 1961—65 o 62,5
proc, w stosunku do bieżącej 5-

latkl, czyli wynoszą 17.800 min zł.

W tym Kraków otrzyma 1.0’3 min

zł. Inwestycje komunikacji miej­
skiej (tramwaje) obejmą ok. 28
km pojedynczego toru. Wybudo­
wane mają zostać i oddane do u-

żytku linie do Prokocimia, Prąd­
nika Czerwonego, Bronowie,
,N—Grzegórzeckiej, Bulwarowej i

Walcowni. Konieczne jest wybu­
dowanie ok. 178 km sieci wodo­
ciągowej, osiągnięcie 12.200 budyn­
ków podłączonych oraz ok. 167 km

sieci kanalizacyjnej i osiągnięcie
11.9M podłączonych budynków.

Trudności rysują się przed
Miejskimi Pralniami. Przestarza­
łe są urządzenia. Nowy zakład ma

powstać dopiero w latach 1964—

16. Toteż sprawą pierwszorzędnej
wagi staje się modernizacja ist­
niejących zakładów, (pg)

Co
wiesz

o naszym
wschodnim

sąsiedzie

SPROSTOWANIE

W związku z notatką z dnia 11

XI br. na 'temat1 karygodnego nie­
dbalstwa remontowego prostujemy
przykrą omyłkę, która wkradła się
do tej notatki,. Mianowicie win­
nym za złe wykonanie remontów

w budynkach przy ul. Grzegórzec­
kiej 12 i 13 jest Przedsiębiorstwo
MPRB nr 2 z ul. Wadowickiej, a

nie MPRB nr 1, jak to'podaliśmy,
kierując się fałszywą informacją
administratora tych domów.

W końcu 1956 r. wystarto­
wał z moskiewskiego lotni­
ska Wnukowo, rozpoczynając
regularny rejs do Irkucka,
radziecki pasażerski samolot

o napędzie odrzutowym
TU-104. Pierwszy lot seryj­
nego samolotu TU-104, który
obecnie znajduje się już W

regularnej eksploatacji na

kilkudziesięciu liniach w

Związku Radzieckim, rozpo­
czął nowy etap rozwoju cy­
wilnego lotnictwa.

Po kilkunastu miesiącach
zespół radzieckich techników

na czele ze swym generalnym
inżynierem - konstruktorem

zaprezentował udoskonalony
model tego pasażerskiego tur­
bośmigłowca — TU-114. Sa­
molot ten, zwany „latającym
hotelem” i przeznaczony do

transkontynentalnych rejsów
jest obecnie największym, naj­
szybszym, najbezpieczniej­
szym samolotem pasażerskim
świata. Prosimy o prawidło-

Newe wiedze ZD Ligi Kobiet

W obradach konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej Zarządu
Dzielnicowego Ligi Kobiet Grze­
górzki, poza licznie zebranymi
członkiniami, wzięli udział przed­
stawiciele partii, DRN, FJN oraz

Miejskiego i Wojewódzkiego Za­
rządu LK. W trakcie obrad od­
czytano telegram z Zarządu Głó­
wnego LK zawierający wyrazy i
uznania

gorzki.
Warto

kierunki jego pracy. Główną 11-

wagę skierowały aktywistki LK

Grzegórzki na udzielanie stałej
pomocy kobiecie w obrębie jej
rodziny (np. przez żywy udział
w akcji antyalkoholowej). Udzie­
lają też pomocy w zakresie pracy
kobiet jako gospodyń domowych,
w wychowaniu dzieci, uzyskiwa­
niu kwalifikacji zawodowych i in.

dla aktywu LK Grze-

pokrótce przypomnieć

To nie kadzie z czekoladą. To kocioł z mieszadłem* w

którym preparuje się masa piastyczna

Ukiże się ®iele Boaycli towarów
Na początku ogłoszono w spółdzielczości konkurs pod na­

zwą „Projektujemy nowe asortymenty". W czasie trwania
konkursu zgłoszono 334 wnioski, które w efekcie przynio­
sły wiele wartościowych pomysłów, wprowadzonych już w

większości do produkcji. Wnioski racjonalizatorskie pozwo­
lą na rozpoczęcie produkcji nowych artykułów, np. branży
drzewnej — 44, chemicznej — 99, metalowej — 73. Najwię­
kszą ilość pomysłów zgłosiła spółdzielnia „Pomóc" (33) i jej
prezes, mgr W. Zawiślak (14 projektów). Racjonalizatorzy
i współtwórcy nowych pomysłów otrzymali cenne nagrody;
ogolem nagrodzono 88 osób.

Ostatnio w lokalach WZSP otwarto wystawę nowych po­
mysłów produkcyjnych, (w).

0 W związku z przewidywa­
nym wzmożonym ruchem pączko­
wym w okresie przedświąte­
cznym, Dyrekcja Okręgu Poczty
i Telekomunikacji prosi wysyła­
jących paczki o wcześniejsze ich
nadawanie w placówkach pocz­
towych, celem zapobieżenia mo­
gącym powstać w ostatnich
dniach zatorem i opóźnieniem w

terminach doręczeniu.

Oferty do Księgi Adresowej

Województwa Krakowskiego

pr 1'jmuje Agencja Dziennikarzy
„Omnipress”, PI. Kleparski 4, tel.

586-95.

we odpowiedzi na dwa kolej­
ne pytania naszego konkursu.

Zorganizowano np. w okresie

śprawozdąwezym kurs kroju i

izyeia oraz robót ręcznych.
Przewodniczącą wybrano jed­

nogłośnie ponownie ob. Aleksan­
drę Srokoszową, na pierwszą wi­
ceprzewodniczącą — J. Wątorską,
a na drugą — J. Harasymowicz.
Sekretarzem została M. Skraba-
lakowa. (pg)

n
Jak brzmi nazwi­
sko inżyniera - kon­
struktora samolotów
TU-104 i TU-114?

(5 pkt.).

Jaka jest szybkość sa­
molotu (w km/godz.)
oraz ilu pasażerów
zabiera na pokład?

(5 pkt.).

I

KONKURS „CO WIESZ O NASZYM

WSCHODNIM SĄSIEDZIE — ZSRR1?

KUPON KONKURSOWY 9

Odpowiedź 17

Odpowiedź 18________________________________

UWAGA: „okienka” zamieszczone w kuponie wypełnia komisja
konkursowa.

DYŻURY
..y-y.' ,4..V

"

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
POŁOŻNICZY: Kopernika 23, IN*
TERNISTYCZNY: Kopernika 17,
OKULISTYCZNY: Kopernika 33,

TEATRY

' APTEKI

SŁOWACKIEGO: „Bal pożegna,
nych” — 19.15, MODRZEJE­
WSKIEJ: ,’Mademoiselle” — 19.15,
KAMERALNY: „Irydion” — 15.30,
„Henryk IV” — 19.30, ROZMA­
ITOŚCI: t,Szatan z VII klasy” —

14.30, , .Szklanka wody” — 19.15.
LUDOWY: „Księżniczka Turan-
dot” — 19.15, RAPSODYCZNY:

,,Dzieje Tristana i Izoldy” — 12,
18, MUZYCZNY: „Domek trzech

dziewcząt” — 18, TEATR „38”:
,’Ualu” — 20.15, SALA KLUBU
ŹZK, GROTESKA — nieczynne.

Matejki 2, Grodzka 17, Boh. Sta­
lingradu 77, Bronowice Wyspiań­
skiego, Borek Fałęcki, Nowa Hu.
ta Osiedle A-l Rutkowskiego 2.

" TELEWIZJA

18.00: My i nasze sprawy. 18.30:
Dziennik telewizyjny. 19.00; ^Le­
karz mimo woli” — komedia w

3-ch aktach Moliera w przekła­
dzie Boy’a Żeleńskiego — trans­
misja z Teatru Ateneum w

W-wie.

KINA

2 sali sądowej
Stefania Błogowska, kierowni­

czka sklepu MHD Art. Spoż. nr

152, przywłaszczała sobie syste­
matycznie towary. Przeprowa­
dzona w sklepie kontrola wyka­
zała niedobór około 9.000 zł.

Ostatnio nieuczciwa kierownicz­
ka stanęła przed Sądem Powia­
towym dla m. Krakowa, który
skazał ją na 2 lata więzienia, (s)

Tak, tu redakcja KSIĘGI
ADRESOWEJ. Jeszcze
przyjmujemy oałoszenia.*.

APOLLO: „Podlotki", (CSR 18

lat) IB, 12,15 — „Bitwa o ciężką
wódę” (franc-norweski, 12 lat)
15,45, 18, 20,15. UCIECHA: „Pod
pręgierzem”, (jugosł, 14 lat) 10,30,
12,45 —■„Na zawsze” (melodramat,
USA, 14 lat) 15,45. 18, 20,15. WAN­
DA: „Marianna moich marzeń”

(dramat miłosny, franc. 18 lat)
15.45, 18, 20,15. WOLNOŚĆ: „Win­
na?” (dramat sensac. angiel. 18

lat) 15,45, 18, 20,15. WARSZAWA:

KJapral. z Madagaskaru (franc. 14

lat). 1®, is, 20,15. SZTUKA: „Dwie
rywalki” (melodramat, radź. 16

lat) 10, 12,15 — „Kochankowie z

Werony” (Iranć. 18 lat) 16, 18,
20.15. "WRZOS: „Giganty morza”

(austr., T lat) — 16,18, so. KRAKUS:

^Tańczymy wśród gwiazd” (kustr.,
16 lat) 16,13,20. ŚWIT: „Dama z per­
łami” (melodramat, nrf, 16 lat)
15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWITU:
„Dama z perłami” (NRF, 16 lat)
10.ŚÓ, „Kochanek o północy” (me­
lodramat franc., 18 lat) — 15, 17,
19, ŚWIATOWID: ^Uwodziciel”

(dramat, węgierski, 18 lat) — 16,
18, 20.15, Mała sala ŚWIATOWI­
DA: .Wierny mąż” (komedia,
angielski, 16 lat) — 15, 17, 19.
MELODIA: „Ali-Baba i 40

rozbójników” — 16 18, 20.15,
KLEPARZ: „Nie ma'miejsca dla

dzikich zwierząt” — 16, „Moulen
Rouge” (angiel., 18 lat) — 17.45
2.0. ISKIERKA: „Rozwód” — 18^

20. WIEDZA: (,Mord w Berlinie”
— 17, 19. TĘCZA: — nieczynne.
Związkowiec: „Szatan zazdrości”

(franc., 18 lat) — 17, 19. CHEMIK:

„Ostatnia walka Apacza” (USA)
— 19, ROTUNDA: ,tOstatni akt"
(austr, 14 lat) — 16,’18, 20.

RADIO.

Godz. 8.36: Miniatury symfoni­
czne. 9 .00: Gra Poznańska 15-tka
Radiowa. 9.30: Poranny koncert

muzyki operowej. 10.30: Audycja
literacka. 11 .00: „Śpiewamy pie­
śni i piosenki” aud. w oprać.
Bohdana Kiercza. 11 .30: Soliści in­
strumentaliści i orkiestry rozryw­
kowe. 12 .15: , Dwa grosze Andrze­
ja Przekory” — gawęda Karola

Kowickiego. 12.30: „Melodie na­
szego regionu” gra zespół z

Kurdwanowa. 15.10: „Swojskie
melodie ”

gra Zespół Harmoni-
stów T. Wesołowskiego. 15.30: Dla
dzieci ode. pow. J . Grabowskiego
pi. „Puc, bursztyn i goście”. 16.00:
Wiadomości Ziemi Rzeszowskiej.
16.05: Audycja aktualna. — 16.15:
Koncert rozrywkowy w wyk. Or­
kiestry, Chóru i solistów PR w

Krakowie. 16.45: Dziennik krako­
wski. 17.00: Koncert życzeń. 17.55:

Audycja dla młodzieży. 18.05: W

rytmie sportowym. 18.25: audycja
aktualna. 18.35: Muzyka i aktu­
alności. 19.00: Melodie taneczne,
19.15: „Poetyckie sygnały” wier­
sze J. Skolimowskiego, M. Skwar.

niokiego i Z. Żmigrodzkiego. —

19.30: Odtworzenie koncertu sym­
fonicznego z Festiwalu ,,Semaines
musicales — 1958 r.” w Lucernie.
20.37: Wiadomości sportowe. 21.45:

Polski Uniwersytet Radiowy „O
narodzinach gwiazd”. 22.00: Wia­
domości. 22 . .05: „Podwójna omył­
ka” słuch, wg opow. P . Merimee.
23.05: „Ze świata jazzu”. 23.35:

Melodie na dobranoc.


